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miesięcznie z przesyłką pocztową 330. —  
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Nieudany
Rzecz, przechodząca wszelkie gra­

nice dyplom atycznej etyki, granice 
najprym itywniejszej choćby uczciwo­
ści a zarazem i logiki. T rzy  pisma an­
gielskie, inspirowane przez te kota 
gdańskie, które idą na pasku szalejące­
go hitleryzm u, pomieszczają jedno­
brzmiące, kłamliwe prowokacje o za­
mieszczonym napadzie Polski na 
Gdańsk. Pomieszczają brudne a rów no­
cześnie naiwnie brzmiące paszkwile, 
jak Polska zamierzała zawładnąć 
Gdańskiem od strony morza, jak ró­
wnocześnie wojska polskie stacjonowa­
ne w Grudziądzu i Tczewie miały 
w kroczyć do tego miasta i jak to tvlko 
dzięki ostrzeżeniom Ligi N arodow  i 
interwencji Francji cały ten plan me 
doszedł do skutku.

Rzecz w  tej chwili jest już w yja­
śniona. Stwierdził wciągnięty w  tę in­
trygę wysoki Kom isarz Ligi N arodów , 
hr. G ravina, stwierdził Sekretarjat G e­
neralny Ligi N arodów , że cala ta insy­
nuacja była najzwyklejszem , najcynic- 
niejszem, najohydniejszem kłamstwem.

A  geneza tego kłamstwa jest chyba też 
.zrozumiała- O brały sobie w  Gdańsku 
swą siedzibę bojówki A dolfa Hitlera. 
D zierżą w  swem posiadaniu granaty 
ręczne, odbywają ćwiczenia na  ̂ w zór 
w ojskow y. N ie zbroją się zaś i nie 
ć w ic z ą  ani przeciw zhitleryzowanemu 
burmistrzowi Gdańska, Ziehm owi, ani 
przeciw hr. Gravinie, który im chyba 
zbytnio nie dał się we znaki. Trzeźw a 
opinja Europy jasno widzi, że w  rze­
komo bezbronnym Gdańsku znalazł 
swe legowisko główny obóz odweto­
w ych Niemiec.

Systematyczne napady na Polaków, 
wyszukiwanie najnieprawdopodobniej­
szych pretekstów, aby się procesować z 
Polską w  Genewie i Hadze, sabotowa­
nie polskiej taryfy  celnej, zupełnie ule- 
galizowane przem ytnictwo przeciw in­
teresom Państwa Polskiego a wreszcie 
tolerowanie bojówek, zagrażających 
już nie tylko Polsce, nie Gdańskowi, 
ale wprost ogólnemu pokojowi, — to 
wszystko musiało siłą rzeczy spowodo­
wać, że ze strony Polski iść poczęły na 
świat poważne ostrzeżenia, wskazujące 
na Gdańsk jako na jawne źródło za­
drażnień, zaognień, idących katastrof.

Z w ykłym  złodziejskim okrzykiem  
„łapaj złodzieja*’ odpowiedziano ze 
strony, przychwyconej na zbrodni. 
Spowodowano umieszczenie sprawo­
zdań gdańskich korespondentów „D ai­
ly Expressu“  i innych bezkrytycznych 
angielskich pism, w  których każdy już 
na pierwszy rzut oka poznać mógł 
zw ykłą, ale i celową prowokację. 
C zynniki gdańskie tą drogą postanowi- 
y zatuszować przed światem a zwłasz­

cza przed opinją angielską, śledzącą 
z żywem  niepokojem manewry hitle­
rowskie w  Gdańsku, fakt, iż w  mu- 
rach nierozdzielnie z Polską związane­
go miasta, które w  myśl traktatów  mię 
dzynarodowych ma być pośrednikiem 
w zagranicznych obrotach Polski i ma 
obowiązek utrzym yw ać z nią najbliż­
sze i najprzyjaźniejsze stosunki, — 
mieści się źródło zbrojnych właśnie 
przeciw Polsce zamysłów.

_ N ie ma najmniejszej podstawy nie 
wierzyć w oświadczenie hr. G raviny, 
że wciągnięto go w  tę sprawę wbrew

jego woli i wiedzy. N ie można jednak 
wstrzym ać się od uwagi, iż nie stało 
się to zupełnie bez jego winy. W szak 
czują to i widzą gdańscy poplecznicy 
H itlera, że hr. Gravina uporczywie 
milczy, chociaż przed oknami jego 
rezydencji przy placu Am  General- 
kommando na słupach ogłoszeniowych 
wielkie plakaty gdańskich organizacyj 
hitlerowskich werbują mężczyzn w 
wieku wojskow ym . M ilczy, choć tuż 
pod jego bokiem oficerowie sztabu 
H itlera coś knują i przygotowują. 
M ilczy, chociaż przez Elisabethwall i 
Stadtgraben defilują oddziały szturm o­
we w  hitlerowskich mundurach.

W ierzym y wprawdzie hr. G ravinie, 
że jego rola jest bardzo utrudniona 
wskutek taktyki władz gdańskich, któ­

re go systematycznie w  błąd w prow a­
dzają a nie cofają się nawet przed 
kłamstwem, ale z drugiej strony są­
dzimy, że jednak hr. G ravina m iał już 
czas przyjrzeć się bliżej ludziom, sto­
jącym obecnie na czeie gdańskiego rzą­
du" i poznać ich prawdziwe zam iary 
wobec Polski.

Dziś mamy pełne prawo oczekiwać, 
że wreszcie teraz, gdy obszar W . M. 
stał się ogniskiem akcji nacjonalistycz­
nej, wyraźnie przeciw Polsce skierowa­
nej, zechce pan w ysoki Kom isarz ener­
gicznie pouczyć senat gdański, że taki 
stan rzeczy niemoże być dłużej tolero­
wany- Rzeczy zaszły za daleko. Słabość 
wobec nacjonalizmu gdańskiego może 
mieć fatalne następstwa dla pokoju 
Europy.

I musi wreszcie zabrać głos i Liga 
N arodów . Dotychczas wykazyw ała 
ona w  sprawach gdańskich wyraźną 
bezradność. C zyż można będzie od 
niej domagać się zdecydowanej dzia­
łalności w  wielkich problemach mię­
dzynarodowych, skoro żadną miarą nie 
może ona sobie dać rady z jednem, je- 
dynem miastem.

Ostatni atak prasowy spalił na 
panewce. Zbyt grubemi i prostemi szy­
to go nićmi. Został zdemaskowany w 
całej swej bezecności. Skom prom ito­
wał tych, którzy go uknuli i tych, któ­
rzy w  pierwszym  momencie poszli 
naiwnie na jego lep.

Ale idzie teraz o to, by nie powtó­
rzył się on więcej w  takiej, czy innej 
form ie. Świat gnie się i łamie, bo nie 
może zaznać spokoju. Tym czasem  mu­
si dusić w  t zarodku każdy ośrodek, z 
którego zamącenie tego spokoju w y­
chodzi.

% ostatniej chwili.

P. Dewey ambasadorem St. Zjedn.
w Warszawie?

(Telefonem od naszego kore*j*>ndenta.)
Warszawa. 6 maja. W  związku z I żą pogłoski, że kandydatem na to sta- 

ustąpieniem obecnego ambasadora Sta- nowisko jest p. Ch. Dewey, b. doradca 
nów Zjedn. w Warszawie Willysa krą- | finansowy Banku Polskiego.

-------------o-------------

Dekrety P. Prezydenta Rzplitej
w sprawie uproszczenia administracji.

Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 maja.. W  niedługim 
j czasie ukazać się ma dekret P. Prezy­

denta Rzplitej, obejmujący zagadnienie 
decentralizacji administracji. Pewne 
funkcje, sprawowane dotychczas przez 
władze administracyjne drugiej i pierw­
szej instancji będą przekazane samorzą­
dom. Dekret ten jest już w opracowa­
niu. Przedewszystkiem mają być prze­

kazane samorządom sprawy sanitarne.
Następnym ,dekretem, który jest 

projektowany, ma być dekret dekon­
centracji administracji. Dekret ten ma 
przekazywać pewne funkcje, sprawo­
wane dotychczas przez Ministerstwa, 
wiadzom niższym, tj. Województwom 
i starostwom.

Dymisja gabinetu austrjackiego.
Wiedeń. 6 maja. (PAT.) Organ chrze 

ścijańsko-społecznych „Reićhspost”  do­
nosi, że sytuacja polityczna w Austrji 
doznała przesunięcia. Podczas gdy 
wczoraj mówiono tylko o rekonstruk­
cji gabinetu Burescha, to obecnie praw­
dopodobna jest dymisja całego gabinetu
i to jeszcze przed dzisiejszem posiedze­
niem komisji konstytucyjnej.

Przez cały dzień wczorajszy toczyły 
się rokowania między przedstawicielem 
stronnictwa chrześcijańsko-społeczne- 
go, ministrem Vaugoin a klubem Heim 
wehry celem skłonienia tego klubu do 
przystąpienia do większości rządowej. 
Wieczorem nastąpiło porozumienie. 
Klub Heimwehry otrzyma jedncf miej­
sce w gabinecie. Kanclerstwo obejmie

w razie ustąpienia Burescha inna oso­
bistość z obozu chrześcijańsko-spoiecz- 
nych. Nowa większość składać się bę­
dzie z chrześcijańsko-spolecznych, 
związku chłopskiego i Heimwehry. 
Rozporządzać będzie ona 83 głosami 
przeciw 82 głosom opozycji.

Dymisja gabinetu Burescha oczeki­
wana jest jeszcze w ciągu przedpołud­
nia.

Inne dzienniki wiedeńskie wymie­
niają jako przyszłego kanclerza naczel­
nika Styrji Rintelena albo obecnego 
ministra rolnictwa Dollfussa.

Warszawa. 6 maja. (teł. wł.) Z  Wie­
dnia donoszą, że rząd kanclerza Bure­
scha podał się dziś w południe do dy­
misji.

Zaostrzenie stosunków japońsko-sow.
Moskwa. 6 maja. (PAT.) Tass do­

nosi z Chabarowska: Niektórzy z po­
śród zgórą 100 obywateli sowieckich, 
aresztowanych w Charbinie pod zarzu­
tem uprawniania akcji prowokacyjnej 
są torturowani przez żandarmerję ja­
pońską oraz policjantów bialogwardyj-

skich pozostających na służbie policji * 
chińskiej. Stwierdzono, że torturom 
poddany został między innymi wyższy 
urzędnik dyrekcji kolei wscbodnio- 
chińskiej Gaiduk oraz jego żona urzęd­
niczka tejże dyrekcji. Aresztowania 
dokonywane są głównie przez żandar­

merję japońską, która po wstępnem 
przesłuchaniu w podziemiach konsula­
tu generalnego japońskiego w Charbi­
nie, przekazuje aresztowanych chiń­
skiej policji-śledczej. N a znak protestu 
przeciwko nieludzkim metodom stoso­
wanym w czasie przesłuchiwani? aresz­
towani odmawiają przyjmowania po­
karmu. Policja wydala pod adresem 
prasy nakaz zachowania całkowitego 
milczenia w tej sprawie.

Moskwa. 6 maja. (PAT.) Tass do­
nosi: Wobec aresztowania i znęcania
się nad obywatelami sowieckim* w 
Cr.arbinie, konsul generalny Z. S. S. R. 
w Charbinie Sławucki wystosował do 
komisarza dyplomatycznego w Charbi­
nie pismo, w którem protestuje ener­
gicznie przeciwko bezprzykładnemu 
bezwstydowi policjantów bialogwar- 
dyjskich.

Postulaty robotników 
sowieckich,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 maja. Z  Moskwy do­
noszą: Dziś ogłoszono rezolucje wszech 
związkowego zjazdu sowieckich związ­
ków zawodowych. Zjazd wypowiada 
się między innemi za jak najlepszem 
wykorzystaniem pracy specjalistów, do 
maga się właściwej polityki w  sprawie 
zróżniczkowania płac i premjowania 
wzorowych pracowników oraz jak naj­
szerszego stosowania systemu akordo­
wego. Większość przyjętych rezolucyj 
kategorycznie domaga się polepszenia 
warunków aprowizacyjnych, mieszka­
niowych, odzieżowych i kulturalnych 
warstw pracujących zapowiadając jak 
najostrzejszą walkę z biurokratycznem 
lekceważeniem pracy robotniczej.

Spadek korsn dolara 
w Warszawie i we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa, 6 maja. N a ^giełdzie 
dzisiejszej zaznaczył się dość silny 
spadek dolara, którym dokonywano 
transakcji po 8.85.

*:• *
W e Lwowie w obrocie prywatnym

płacono za dolary 8,83— 8,84.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 maja 1932.

Czy kurs dolara ulegnie zniżce?
Niepokojąca uchwała Izby Reprezentantów St. Zjedn.

Berlin, 5 maja. (PA T). Prasa tutej­
sza donosi z W aszyngtonu, że Izba 
Reprezentantów Stanów Zjednoczo­
nych przyjęła projekt ustawy, przew i­
dujący stabilizację dolara przez urząd 
zw iązkow y na zasadzie jego wartości z 
r. 1926. Przyjęcie nastąpiło niespodzia­
nie przeważającą większością 290 gło­
sów przeciwko 60-ciu. W  projekcie 
ustawy chodzi o t. zw. Goldsborough, 
czyli o projekty dyskutowane już od 
dłuższego czasu w Komisji senatu. 
Podstawą ich są rozpowszechniane 
szeroko w kołach amerykańskich po­
glądy, według których możliwa i po­
żądana jest stabilizacja siły kupna na 
określonym  poziomie przez manipula­
cje kredytowe i walutowe.

W arszawa, 5 maja. (Tel. wi.). D o­
noszą tu z Londynu: Przyjęty przez
Izbę Reprezentantów „Goldsborough- 
b ill" ma następujące brzmienie:

„Z a  w ytyczną polityki walutowej 
Stanów Zjednoczonych uważa się p rzy­
wrócenie dolarowi siły kupna odpowia- 
jącej cenom hurtownym  z okresu łat 
19 2 1-29  i utrzymanie tej siły kupna 
przy  pomocy kontroli rozm iarów kre­
dytu i obiegu pieniężnego. Przeprowa­
dzenie tej polityki powierza się Fede- 
ral Reserve Board, bankom rezerwe fe­
deralnej i ministerstwu skarbu. Ustawy 
i części ustaw sprzeczne z niniejszemi 
postanowieniami tracą swą ważność".

W niosek Izby Reprezentantów u- 
poważnia do zwiększenia obiegu pie­
niężnego do sumy 9 m iljardów dola­
rów (zamiast dotychczasowych 4 mi­
ljardów), a celem, do którego zmierza, 
jest sztuczne wywołanie drożyzny w 
Am eryce przez równoczesne zmniej­
szenie siły kupna dolara, co powinno 
pociągnąć za sobą — według poglądu 
projektodawców — ożywienie życia 
gospodarczego, wzrost produkcji 
i zmniejszenie się bezrobocia.

Zaznaczyć należy, że uchwała Izby 
Reprezentantów nie przesądza jeszcze 
definitywnie losem dolara. Projekt

Anglja ma zanfanie do 
pożyczek polskich.

Londyn, 5 maja. (PAT.) W  związku z 
zanotowaniem w  ciągu ostatnich dwóch ty ­
godni spadkiem na giełdzie londyńskiej 7% - 
wej polskiej pożyczki stabilizacyjnej, co w y­
wołane było przypadającą na 15 kw ietnia 
wypłatą kuponów, podkreślić należy zaufa­
nie, jakie m imo to trw a w  angielskich kołach 
finansowych do naszej pożyczki. W yrazem 
tego zaufania jest rubryka odpowiedzi i po­
rad w  organie „C ity  Financial T im es", w 
której miarodajny organ giełdy londyńskiej 
udziela swoich rad na zwrócone do nich za­
pytania. Wi „Financial T im es" z dnia 3o/IV 
w  rubryce tej znajduje się dosłownie nastę­
pująca rada, udzielona jednemu z angielskich 
posiadaczy polskiej pożyczki: „N ie  radzimy 
sprzedawać obecnie 7% -w ej pożyczki polskiej. 
Istnieją wszelkie uzasadnione szanse na to, 
że dozna ona trochę później p opraw y". Za­
lecenie to jest bardzo znamienne. Istotnie 
pożyczka polska jest już w  Londynie na d o ­
brej drodze do poprawy.

«.TimesM o stosunkach 
polsko-gdańskich. |

Londyn, 5 maja. (PA T ). „Tim es“  
zamieszcza dziś obszerną depeszę swe­
go korespondenta gdańskiego, o sto­
sunkach polsko - gdańskich, przedsta­
wiając je objektywnie i sprawiedliwie. 
Inwazję wojska polskiego do Gdańska 
„T im es" uważa za wykluczoną i pod­
kreśla, że nikt w  Gdańsku o tern nie 
myśli. Dziennik zaznacza, że aczkol­
wiek stosunki polsko gdańskie są na­
prężone, to jednak nie są one tak za­
ognione, jak przedstawiają to niektóre 
koła. Zdaniem dziennika, jedną z przy­
czyn naprężenia jest działalność orga­
nizacji hitlerowskich, których dotąd 
w  Gdańsku nie zawieszono.

Izby musi jeszcze uzyskać aprobatę 
Senatu, w którym  jest większość zde­
cydowanych przeciwników tego ro­
dzaju eksperymentu walutowego, a

pozatem musiałby go podpisać prezy­
dent H oover, który napewno założył­
by veto przeciwko tego rodzaju po­
stanowieniu.

Jak zareagowały na uchwałę giełdy zagraniczne?
Berlin, 3 maja. (PAT). Giełda ber­

lińska nie zareagowała na wiadomość
o przyjęciu billu Goldsborough przez 
senat amerykański. Kurs dolara pozo­
stał niezmieniony: 4.20— 4.22.

„Deutsche Allgemeine Z tg ."  pisze: 
N a giełdzie berlińskiej istnieje tenden­
cja możliwie najdłuższego utrzy­
mania dotychczasowego kursu dolara 
już chociażby ze względu na niemiec­
kie pożyczki dolarowe. Dopiero w  ra­
zie silniejszego osłabienia kursu dola­
ra zagranicą musiałyby się oficjalne 
notowania Niemiec również zmienić.

Londyn, j  maja. (PA T .) W edług

doniesień z W aszyngtonu, Kongres a- 
m erykański uchwalił wczoraj bill, na­
kładający na Federal Rese-ve Board 
obowiązek obniżenia siły kupna dola­
ra c 33 prc. Pod wrażeniem alarmów 
inflacyjnych kurs dob ra doznał w  cią 
gu dnia dzisiejszego na giełdzie lon­
dyńskiej spadku dość silnego. Około 
południa funt notowano 3.69 dola­
rów . W obec interwencji Banku angiel 
skiego, który na polecenie skarbu Lry 
tyjskiego rozpoczął skupywać dolary, 
kurs ten się poprawił i pod koniec gieł 
<3y za funta płacono 3.Ó7 i 1/4 za do­
lara.

„Iskra“ o planowanej obniżce wartości dolara.
Jeżeli kto poniesie w Polsce straty, to tylko ci, co nie 

mieli zaufania do złotego

Warszawa, 5 maja. (Tel. wł.). Agencja 
Iskra komunikuje:

Dyskusja publiczna, jaka toczy się w Sta­
nach Zjednoczonych na temat zwiększających 
się trudności finansowych, wysunęła projekt 
pójścia za przykładem angielskiej polityki mo­
netarnej i obniżenia wartości złotej dolara, 
jako jedynego wyjścia z obecnej sytuacji.

W arunki, które w ytw orzyły tak trudną 
sytuację w  Am eryce, są różnego rodzaju. 
Przedewszystkiem katastrofa koncernu Kreu- 
gera odsłoniła fakt silnego zaangażowania się 
rynku Stanów Zjednoczonych w  zakupie obli- 
gacyj kreugerowskich na wielomiljonowe su­
my, co łącznie z miljardowemi zamrożonemi 
pożyczkami, udzielonemi Europie w  latach 
powojennych, doprowadziło do wielkich trud­
ności finansowych, odczuwanych przez naj­
większe banki amerykańskie.

W  ślad za katastrofą koncernu Kreugera, 
coraz większe stają się obawy katastrofy naj­
potężniejszych filarów  f.nansiery am erykań­

skiej, jak Morgan, Rockefeller i Deterding.

Pozatem punkt ciężkości sytuacji Stanów 
Zjednoczonych stanowi deficyt budżetowy, 
który rośnie z dnia na dzień o kilka miljo- 
nów dolarów i prawdopodobne jest, że do 
końca roku fiskalnego, t. j. do 1 Iipca, do­
sięgnie on sumy 2.5 miljarda dolarów. Przy­
czyną tych deficytów jest nie tyle wzrost 
wydatków, ile rekordowe tempo spadku do­
chodów, które obecnie są niższe o 34 proc. 
od w pływ ów  w  tym samym okresie r. ub.

Do tych okoliczności , pogarszających 
z dnia na dzień, sytuację w Stanach Zjadno-

czonych, dodać należy powiększające się coraz 
bardziej bezrobocie, które dosięgło tam 8 mi- 
ljonów osób, a nawet zdaniem innych 12  mi- 
ljonów, czyli z procesu produkcji i spożycia 
wyeliminowana została czwarta część ludności 
Stanów Zjednoczonych.

Kwestje bezrobocia łagodziły dotychczas 
oszczędności bezrobotnych. Oszczędność1 te 
zostały już skonsumowane, a wartość tych 
oszczędności, które były ulokowane w papie­
rach wartościowych, zmniejszyła się katastro­
falnie. Papiery te rzucane są w coraz więk­
szych ilościach na rynek, co powoduje dalszy 
szybki ich spadek.

Ofiarność na pomoc dia bezrobotnych 
coraz słabsza i utrzymanie bezrobotnych w 
coraz szerszym zakresie musi przejmować 
rząd Stanów Zjednoczonych, co zwiększa 
tempo wzrostu deficytu budżetowego.

T e  alarmujące oznaki pogarszania się sy ­
tuacji w  Stanach Zjednocznoych wpływają na 
kurs banknotów dolarowych na całym świę­
cie. Opinja publiczna w  Ameryce pragnie o- 
derwać się jednym zamachem od gwałtowne­
go staczania się na dno kryzysu przez zastoso­
wanie inflacji kredytowej, co jest możliwe 
tylko przez obniżenie wartości złotej dolara.

Powszechny niepokój i spadek zaufania do 
największych instytucyj finansowych w Ame­
ryce powoduje coraz silniejszy run na banki, 
które mogą być ratowane tylko rezerwami 
federalnych banków, więc instytucji emisyjnej. 
Prowadzi to znów do konieczności obniżenia 
wartości złotej dolara i inflacji.

Jeżeli chodzi o Polskę, to ewentualny 
spadek kursu banknotów dolarowych me po­
czyniłby szkód w naszej bankowości. Bank 
Polski bowiem od kilku miesięcy prowadzi po­
litykę oparcia obiegu pieniężnego na kruszcu 
złotym, posiadając w  swym skarbcu jedynie 
minimalną rezerwę dewizową, która składa się 
przeważnie z franków.

Również i banki prywatne nie posiadają 
zapasów dolarowych.

Jeżeli kto poniesie w  Polsce straty na 
ewentualnym spadku kursu dolara gotówko­
wego, to jedynie tylko nasi ciułacze dolaro­
wi, którzy okazując brak zaufania do naszej 
waluty, oszczędności swe składali w walucie 
obcej.

W  końcu warszawska agencja „Iskra ’ 1 
stwierdza, że jeszcze raz należy przestrzec 
zwolenników dolara przed lokowaniem ja­
kichkolwiek sum w  tej walucie, gdyż przed­
stawia to zwłaszcza obecnie bardzo duże ry ­
zyko.

Uspakajające wiadomości z Ameryki.
W arszawa, 6 maja. Am erykańskie 

koła finansowe ogłosiły za pośrednie- i 
twem agencji telegraficznej „U nited 
Press" wyjaśnienie mające na celu u- 
spokoienie opinji publicznej, która da­
la się unieść panice, wskutek przyjęcia

przez Izbę Reprezentantów t. zw. 
„G oldsborough-biłl". Koła finansowe 
St. Zjednoczonych potępiają przyspie­
szoną i nieprzemyślaną uchwalę Izby 
Reprezentantów i w yrażają przeświad­
czenie, że senat i H oover odrzucą bill.

Przesilenie polityczne w Austrji.
Wiedeń. 3 maja.. (PA T.) N a posie­

dzeniu komisji konstytucyjnej socjal­
demokraci zgłosili wniosek o rozwią­
zanie parlamentu i iprzeprowadzenie 
w yborów  w dniu 19 czerwca. Podob­
no wniosek taki zgłosił też klub Heim  
wehry. Kanclerz Buresch sprzeciwił 
się rozwiązaniu1 R ady N arodowej i 
new ym  w yborom  a to ze względu na 
ważne rokowania, które obecnie rząd 
austrjacki odbywa z państwami za- 
granicznemi i wierzycielami austrja- 
ckiego Zakładu Kredytowego. N a 
wniosek posłów chrześcijańsko-spo- 
łecznych komisja uchwaliła odroczyć 
glosowanie nad wnioskiem socjalistów 
do najbliższego piątku.

Wiedeń. 5 maja. (PAT.) W nioski 
o rozwiązanie parlamentu austrjackie- 
go postawione przez socjaldemokra­
tów, wielkoniemeów i Heimwehrę,

w yw ołały przesilenie parlamentarne 
Kanclerz Buresch zagroził dymisją w 
razie przyjęcia tych wniosków. W ięk 
szością jednego głosu udało się dziś od 
roczyć uchwałę komisji do piątku. N a 
posiedzeniu R ad y M inistrów om awia­
no sytuację polityczną. Słychać, że mi 
nistrowie oświadtzyli swą solidarność 
ze stanowiskiem Burescha. Po posie­
dzeniu rady m inistrów kanclerz Bu­
resch udał się do prezydenta republiki 
Miklasa, aby przedstawić mu sytuację 
polityczną. W  kuluarach mówi się o 
możliwości rekonstrukcji obecnego ga 
binetu. W  skład' rządu wszedłby przed 
stawiciel Heim w ehry dr. Huebcr, kto 
ry m iałby objąć tekę sprawiedliwości, 
lonad-to mówią o możliwości ustąpie­
nia ministra1 handlu Heinla, którego 
miejsce miałby zająć naczelnik Styrj: 
dr. Rintclen.

0 znaczeniu morza dla Polski
mówił wczoraj komandor Solski w Genewie.

Genewa. 5 maja. (PA T .) Podczas 
dyskusji w komisji morskiej konferen­
cji rozbrojeniowej przem awiał dziś 
delegat polski komandor Solski. C h a­
rakteryzując rolę lodzi podwodnych 
wyluszczyl on potrzeby obronne Pol­
ski i jej interesy morskie, podkreślając 
że Polska, mająca 32,000.000 ludności 
posiada dostęp tylko do jednego mo­
rza. Cała budowa ekonomiczna Pd! ski 
skierowana jest ku morzu. Obecnie j i  
prc. handlu zagranicznego Polski idzie 
drogą morską. M ówiąc o ruchu, któ­
ry  powstał wewnątrz kraju w kierun­
ku morza mówca zaznaczył, że 68 do 
80 prc. surowców potrzebnych Polsce 
przychodzi drogą morską.

Fakty i cy fry  podane przez delega­
ta Polski a dotyczące udziału Polski 
w handlu morskim, b y ły  prawdziwą 
niespodzianką dla wielu członków ko­
misji. Dzisiejsze przemówienie dele­
gata* polskiego, ma tern większe zna­
czenie, że pierwszy raz w dyskusji pu­
blicznej na forum  konferencji rozbro- 
ieniowej delegacja polska mogła za po 
mocą niezbitych faktów  przedstawić 
znaczenie dostępu do morza i zobrazo 
wać wartość G dyni, Gdańska i Pom o­
rza oraz udowodnić cyfram i, że Pol­
ska potrafiła znakomicie w ykorzystać 
ten dostęp do morza, który stanowi 
dla niej zasadniczy warunek niepodle­
głości gospodarczej i politycznej.

Zjazd rzemiosła polskiege.
Poznań, 5 maja. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym odbył się w  Poznaniu 
Zjazd rzemiosła zwołany przez N aczel­
ną Radę Rzemiosła Polskiego w  W ar­
szawie i Narodowe Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Rzemiosła W ojewództwa 
poznańskiego. N a Zjazd przybyło oko­
ło joo delegatów z całej Polski. Po od­
czytaniu licznych depesz w ybrano pre- 
zydjum Zjazdu poczem uchwalono w y 
słać telegramy hołdownicze do P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Piłsudskiego, księdza kardynała H lon­
da, prezesa R ad y m inistrów Prystora, 
ministra Przemyślu i H andlu Z a­
rzyckiego i t, d. Następnie rozpoczęło 
się wygłaszanie referatów. W ieczorem 
odbyła się uroczysta Akadem ja ku czci 
Jana Kilińskiego w czasie której w oje­
woda poznański Raczyński udekoro 
wal przeszło i jo  rzemieślników odzna­
czeniami za zasługi położone w pracy 
w rzemiośle polskim.

Jak to wygląda po tamtej 
stronie kordonu wscho­

dniego?
Rów ne, 5 maja. (PAT.) W  dniu 1 maja 

przybył do Ostroga włościanin ze wsi bo- 
rysów, położonej w  Rosji sowieckiej w  po­
wiecie zasławskim.

Człowiek ten przyszedł do Polski szukać 
pomocy jako delegat kilku wsi okolicznych. 
Opowiada on: „Ludność wybrała mnie jako 
delegata, abym w  jakikolwiek sposób prze. 
szedł do Polski i prosił o pomoc, gdyż m^czą 
nas i morzą głodem". Z  dalszego jegu opo­
wiadania wynika, że władze sowieckie nakła. 
dają na włościan tak wysokie podatki, że 
chłopi nie są w  stanie im podołać. Pozatem 
powołują gospodarzy do przymusowej pracy 
za dzienną oołatą 1 rubla, podczas gdy pud 
mąki kosztuje 80 rubli. Ludzie ci przechodzą 
prawdziwą gehennę.

Jedynym  w  tym  rodzaju delegatem za­
opiekował]’ się miejscowe władze.
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Echa prowokacyjnej plotki.
Paryż, 5 maja. (PAT.) Cała prasa fran­

cuska zamieszcza dłuższą depeszy z Londynu
0  rzekomej agresji Polski względem Gdańska. 
T ytu ł artykułu ,,Etho de Paris" brzm i: „O - 
statnie elukubracje germanofilów angielskich".

„L e  Jou rn al" zatytułował swą depeszę: 
„Protest Polsk przeciwko kalumnjom dzien­
ników angielskich".

„Le M atin" zapytuje w tytule: „K to  usi­
łuje noróżnić Niem cy i Polskę?".

A rtyku ł korespondenta londyńskiego 
„Paris M idi" zatytułow any jest: „C iekaw y
historyczny polski pseudospisek przeciwko 
Gdańskowi", a w  związku z artykułem  
„D aily Express" nazywa go . ,,Dziennikiem 
lubującym się w sensacjach", a „D aily  H e­
rald" — „Pismem., którego pacyfizm  bywa 
używany do udaremnienia stosunków pomię­
dzy krajam i europejskiemi".

Byłoby to zbytnim  zaszczytem — pisze 
„Paris M idi" — by przywiązywać wagę do 
opinji tych dwóch dzienników, zamieszcza­
jących tego rodzaju inform acje. Przyjrzawszy 
się bliżej tej sprawie, nie ulega wątpliwości 
— pisze dziennik — że kw est;- ta nie po­
wstała ani w Anglji, ani w Gdańsku, lecz w 
Berlinie, o ile nie w kołach niemieckich w 
Genewie.

Essen, 5 mja. (PAT.) W ostrem przeci­
wieństwie do wszystkich innych dzienników, 
które szeroko rozpisują się o zamierzonym, 
jakoby napadzie Polski na Gdańsk, jedynie 
dortm undzki „Generalanzeiger" stwierdza, że 
Polska istotnie nie ma żadnego interesu w 
aneksji Gdańska. Cała bowiem polityka Polski 
od kilku lat prowadzona jest w kierunku 
popierania G dyn i; kierując z powrotem  swój 
handel na Gdańsk, Polska zaprzepaściłaby 
w tłożone na Gdynię m il;ony i przekreśliła 
całą swoją dotychczasową linję w ytyczną.

Genewa, 5 maja. (PAT.) „Journ al des 
N ations" podkreśla, że kwestja zmyślonych 
\ iadomości prasy angielskiej na temat Gdań­
ska, jest najlepszą ilustracją słuszności pro­
pozycji polskiej w  sprawie rozbrojenia mo­
ralnego, a w szczególności propozycji doty­
czącej zwalczania fałszywych wiadomości.

Mimo oczywistego fantastycznego cha­
rakteru tej wiadomości i natychmiastowego 
jej zdementowania, ogłoszenie jej miało pew­
ne rezultaty. Opinja publiczna krajów, nie- 
orjentującj ch się w sytuacji, została zaniepo­
kojona, części zaś prasy niemieckiej wiado­
mości te posłużyły do nowych napaści na 
Polskę i t. d.

Wlszystko to świadczy, jak doniosłym 
dla  ̂ pokoju jest problem fałszywych wiado­
mości. Konwencja o zwalczaniu fałszywych 
wiadomości. opracowana przez samych 
dziennikarzy, mogłaby, nie naruszając w  ni- 
czem zasady wolności prasy, oddać dużą 
przysługę dla spraw y pokoju.

„Journal des N ations" zamieszcza dalej 
artykuł znanego publ.cysty li atolickiego księ­
dza Yves de la Briere, k tóry wskazuje, _że 
bez rozbrojenia moralnego prace konferencji 
rozbrojeniowej skazane są na pozostanie u-
' M p j ą - _________

Sowiety podpisały 
1 Estonją pakt o nieagresji.

Moskwa, j  maja. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym podpisany został w  Mo­
skwie sowiecko-estoński pakt o niea­
gresji i pokojowem  załatwianiu kon­
fliktów . Pakt podpisali: ze strony Z. 
S. S. R . — Litw inow , że strony Esto- 
nji — poseł estoński Seljamas.

Armja czerwona... ratuje pokój.
M oskwa. 5 m ija. (PA T .) Dziś po 

dwóch dniach przerw y ukazały się 
dzienniki sowieckie, podające na pierw 
szych stronach mowę wygłoszoną 
przez W oroszyłowa przed zaprzysię­
żeniem nowego rocznika czerwonej 
armji na placu Czerwonym  w dniu 1 
maja. Podkreśliwszy przeciwieństwa 
pomiędzy światem bolszewickim a ka 
pitalistycznym na korzyść tego pierw­
szego, W oroszyłow przeszedł do kwe­
st ji rozbrojenia. Powtarzając banalne 
twierdzenia sowieckie o poszukiwaniu 
wojennego wyjścia z kryzysu przez 
świat niebolszewicki, oświadczył on, 
że na konferencji rozbrojeniowej nie

doszło do najmniejszego ograniczenia 
zbrojeń z powodu oporu państw w i­
dzących jedyne wyjście w  wojnie, któ­
rej groźba wisi nad całą ludzkością a 
zwłaszcza nad ZSSR . G łów ną ro­
le w  dziele utrzym ania pokoju W oro­
szyłow przypisuje czerwonej armji, 
twierdząc, że tylko dzięki jej istnieniu 
nie wyuuchła nowa wojna światowa. 
Wedle oświadczeń dowódcy, czerwo­
na armja ma jedynie znaczenie obron­
ne w żadną wojnę nawet drogą pro­
wokacji nie da się uwikłać, jednak 
zdoła odeprzeć ewentualne napaści i 
o każdą piędź ziemi sowieckiej będzie 
walczyć po bolszewicku.

Rozejm chińsko-japoński podpisany.
Szanghaj. 5 maja. (PAT.) Podpisa­

no tu układ w sprawie zawieszenia 
broni między Chinam i i Japonją. U - 
klad ten kładzie oficjalny kres akcji 
nieprzyjacielskiej w okręgu Szangha­
ju, rozpoczętej w końcu stycznia. D o­
kument podpisali posłowie angielski i 
francuski, główny delegat Chin Kwo-

Tai-Szi oraz pcsel japoński Szigemitsu.
Tokio. 5 maja. (PAT.) Po podpisa­

niu rozejmu ministerstwo m arynarki 
postanowiło stopniowo w ycofać japoń 
skie okręty wojenne. Japońskie siły 
morskie na wodach szanghajskich skła 
dają się ze ico  jednostek.

Uroczystości 3-go Maja w Warszawie.

Dnia 3 maja, po Jiroczystem nabożeństwie w katedrze Sw. Ja n a , Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął przed katedrą raport od 30 pp. — Zdjęci, przedstawia chwilę składa­

nia raportu.

Dekret prezydenta Rzeszy
o organizacjach wojskowych i antyreligijnych,

Berlin, y maja (PA T). Dziś wyda- I tyczne, zorganizowane na wzór w oj­
ny został dekret prezydenta Rzeszy, w 1 skowych, lub prowadzące podobną 
myśl którego wszystkie związki poli- działalność zostały poddane kontroli
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ministra spraw wewnętrznych Rzeszy.
D ekret ten uzupełnia analogiczne 

rozporządzenie z 13  kwietnia b. r. w 
sprawie rozwiązania hitlerowskich od­
działów szturm owych. N o w y dekret 
daje rządowi Rzeszy możność w yk o­
nywania nadzoru nad wszelkiemu or­
ganizacjami tego rodzaju, oraz rozwią­
zywania ich o ile prowadzić będą dzia­
łalność podkopującą autorytet pań­
stwa.

N a zlecenie ministra spraw we­
w nętrznych Rzeszy organizacje te zo­
bowiązane są przeprowadzać zmiany 
statutowe, w  razie nieprzestrzegania 
zaś zarządzeń ministra mogą być przez 
nie rozwiązywane.

Równocześnie ogłoszony został de­
kret prezydenta Rzeszy zarządzający 
niezwłoczne rozw.ązanie kom unistycz­
nych organizacji bezbożników na ca­
łym obszarze Rzeszy. Rozwiązane zo­
stają: M iędzynarodówka proletarjac-
kich organizacji wolnomyślicielskich z 
egzekutywą w  Berlinie, oraz cały sze­
reg innych komunistycznych Zw ią­
zków wolnomyślicielskich. Postanowie­
nia tego dekretu przewidują szereg 
ostrych kar za wszelkie próby kontu- 
nuowania działalności tych organizacyj, 
zw róconych prze. :w ko leligji.

Wykrycie spiska w Hi 
szpanji.

M adryt, j  maja (PAT). W  związku 
z w ykryciem  spisku, dzienniri „H e ­
rold" donosifTże spiskowcy mieli za­
m iar zabić Zam orę a następnie pod­
czas jego pogrzebu dokonać zamachu 
na Azanę i innych m inistiów. Spiskow­
cy projektowali utworzenie rząau 
skrajnie prawicowego.

Z życia kolonji polskiej
w Londynie.

Mieszkam w Londynie od przeszło 
roku, a z Polonją tutejszą stj kam się 
tylko przygodnie poza właściwą swoją 
pracą naukową w bibljotekach. Niech 
to tłumaczy, że zamiast wszechstronnej 
m form acji przedkładam Szanownym  
Czytelnikom  tylko kilka swoich obser- 
w icyj i uryw kow ych, na chybil-trafil 
zebranych wiadomości o tej kolonji.

Jest ona bardzo nieliczna i skupia 
się obecnie memal wyłącznie w Londy­
nie. .inaczej było jeszcze przed 10-ciu 
aty. N ieoficjalne i pobieżne obliczenie

n V r ^ 2:2 1 że im m igrantów z
Polski było tu około 45-n u  tysięcy.
Skupiali się om w kilku środowiskach 
jak Londyn. Manchester, LN eipool, 
Leeds, Bladtord; w  Glasgowie i w  in­
nych miastach szkockich istyaiały grupy 
górników, obecnie rozproszone. Podob 
nie jak o ra  stopniały i inne kolonje 
prowincjonalne, ostaje się dotąd tylko 
kolonja londyńska.

Przyczyn potemu ‘est kilka: Od
szeregu lat zahamowany został p rzy­
jmy w  z Polski — jak wogóle immigra- 
cja z zagranicy, wskutek rosnącej w  
Angli klęski bezrobocia; ogromną zaś

większość, bo aż 90 procent naszych 
immigrantów, stanowili i stanowią ż y -  
dzi, którzy latwc i chętnie się natura- 
lizują. Reszta zaś to robotnicy i rze­
mieślnicy, którzy szybko i nieuchron­
nie wsiąkają w kulturalmejsze przecięt­
nie społeczeństwo angielskie. D : ieci z 
maiżeństw z Angielkam i czy Anglika­
mi nie mówią już prawie wcale po pol­
sku, mnożą się też wypadki przyjm o­
wania obywatelstwa brytyjskiego, — 
wreszcie starsze pokolenie poprostu 
wymeera. W  dodatku inteligencii po.'- 
skiiej poza polskiemi placówkami urzę- 
dowemi niema tu zupełnie.

Istniejące tu od lat Tow arzystw o 
Polskie przedstawia się wobec tego ża­
łośnie: Liczy ono obecnie około 50
członków, właśnie ow ych robotników 
i rzemieślników, których w dodatku 
dzielą tradycyjne małostkowe niezgody. 
Finanse tego Tow arzystw a są w  stanie 
opłakanym , dusi się ono w lokaiu wię­
cej niż skrom nym  w jednej z ubogich 
dzielnie Londynu, w  odi apanym dom- 
ku przy anemicznym skwerku. Przy- 
tem młodsze, zanglizowane już poko­
lenie prawie wcale się owym  „klubem "

nie interesuje, —  schodzą się tam prze­
ważnie starsi. W  ostatnim roku zajęły 
się tą placówką z prawdziwą troskli­
wością nasze władze i uratowały ją z 
ostatecznego upadku: Nasza Ambasada 
częściowo uzdrowiła budżet T o w arzy­
stwa przez udzielenie subwencji, a człon 
kowie zarówno Am basady jak i Konsu­
latu Generalnego, prawdziwie po oby­
watelsku poczęli współpracować z za­
rządem, to jest poprostu organizować 
liczne, skromne im prezy, które nano- 
w o jednoczą czionków ; urządza się o- 
becnie wieczorki patrjotyczne, przed­
stawienia okolicznościowe jak jasełka i 
gwiazdkę dla dziec z licznemi poda­
runkam i, a nadto odbyw a^ się prawie 
co niedzieli w ykłady popularne, na róż­
ne, przeważnie „o jczyste" lub aktualne 
ekonomiczne tematy.

W  wszystkich tych poczynaniach 
biorą czynny udział nasi studenci, Z je ż ­
dżający tu na dłuzsze lub krótsze stu- 
d :a. Młodzież ta — nawiasem mówiąc 
— zorganizowała się — *-ównież dzięki 
inicjatywie i pom ocy Am basady — w 
„K o ło  Polaków studjujących w Lon­
dynie", liczące ok. 30 wciąż się zmie­
niających czionków. Że zaś studentów 
tych poprostu nie stać na wynajęcie lo­
kalu, użycza Kołu gościny na rmesiącz- 
ne zebrania dyskusyjne oczywiście znów 
opatrznościowa Ambasada. T a  sama 
Ambasada pok-yw a niedobory parafji

polskiej, dla której uzyskała ładny ko­
ściółek w okazalej dzielnicy, Islington.

T ak  więc piawdziwem  sercem i gło­
wą kclonji polskiej w tym  kraju jest 
Ambasada Rzpiitej Polskiej, której 
znów nietylko głową, lecz i sercem jest 
p. minister Skirm unt. Jego to osob's- 
tem poparciem i inicjatywą powstał i 
inny jeszcze ośrodek: Anglo-Poisk> C ir- 
cle, do którego obok skromnej grupy 
Polaków — czionków Ambasady, K on­
sulatu Generalnego, przedstawicieli 

naszej prasy i kilku O sób z jacśród s :u- 
djującej w Londynie naszej m iodzieży 
— należy szereg w ybitnych osobistości 
z angielskiego świata publicystycznego, 
dyplomata cznego i kilkunastu sympa­
tyków . K ółko to podtrzym uje tiadycję 
dawnego „T ow arzystw a Literackiego 
Przyjaciół Polski" (Literary Society of 
Friends of Poland), które zawiązało się 
tu po upadku powstania listopadowego 
z celem wskrzeszenia niepodległości 
Pohki. W  r. 19 18  towarzystwo to się 
rozwiązało. Jednym  z śladów jego dzia­
łalności są piękne nagrobki zm arłych 
tu naszych emigrantów, bohaterów  Po­
wstania Listopadowego, kapitana Stani­
sława W orda, podpułkownika Stołc- 
mana i inny ch, pogrzebanych na cmen­
tarzu w Highgate w  półn. Londynie. 
N agrobki te odnawia obecnie z pietyz­
mem z drobnych składek T o w arzy­
stwo Polskie.
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Konferencje w sprawie 
Konkordatu.

W arszawa, 5 maja. (PAT.) Trwające od 
9-ciu dni kolejne konferencje przedstawicieli 
Rządu z Komisją Papieską w  sprawie w yk o ­
nania postanowień Konkordatu, doprowadziły 
do wyjaśnienia dalszych zagadnień, będących 
przedmiotem narad. W  konferencjach tych 
wzięli udział z ramienia Komisji Papieskiej
I. E. ks. biskupi Przeździecki, Szelążek i Łu- 
kom ski, zaś z ramienia Rządu dyrektor De­
partam entu W yznań Potocki, szef biura praw 
nego prezes R ady M inistrów Piętak i kie­
row nik biura prawnego Ministerstwa Reform  
Rolnych Korw in-Piotrow ski.

Następne konferencje odbędą się w 
czerwcu r. b.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze świata.
W IED EŃ . Miesięcznik polski. Pojawił 

się tu pierwszy numer miesięcznika polskiego 
„W iadomości W iedeńskie". W  deklancji 
wstępnej oświadcza redakcja, że pragnie dać 
obraz życia kolonji polskiej w Wiedniu. N o ­
we pismo, redagowane przez p. Władysława 
Barona, będzie organem związku stow arzy­
szeń polskich w Wiedniu. Adres Redakcji: 
Wien IV , Mayerhofgasse j i .

L O N D Y N . Sowiety skupują na londyń­
skiej giełdzie zbożowej znaczne zapasy psze­
nicy. W czoraj sowiecka organizacja do han­
dlu zbożem zakupiła w Londynie 40.000 tonn 
pszenicy kanadyjskiej i 7.000 tonn pszenicy 
australijskiej. Ogółem sowiety zamierzają na­
być 100.000 tonn pszenicy, która ma być 
natychmiast załadowana w portach kanadyj­
skich i australijskich do W ładywostoku. Psze­
nica ta przeznaczona jest dla ludności na Sy- 
berji, której grozi głód.

B E R L IN . Katastrofa kolejowa. N a dwor­
cu w Reichenhallu w ydarzyła się wczoraj 
katastrofa kolejowa, w czasie której 40 osób 
odniosło rany. Pociąg osobowy z powodu 
fałszywego' nastawienia zw rotnicy najechał 
na przygotowany do odjazdu dodatkowy p o ­
ciąg dla członków organizacyj sportowych. 
Lokom otyw a pociągu osobowego uległa lek­
kim  uszkodzeniom. Brankard i dwa wagony 
osobowe zostały wyrzucone z szyn. N astą­
piła trzygodzinna przerwa z powodu zatoru.

B E R L IN . Samobójstwo bankiera. T ut.
bankier Karol Blum popełnił wczoraj samo­
bójstwo, wyskakując z czwartego piętra gma­
chu urzędu kontroli celnej, dokąd wezwano 
go celem złożenia zeznań. Przeciwko Blumo- 
w i istniało podejrzenie, że dokonyw ał on 
nielegalnych transakcyj dewizowych na kilka 
m iljonów  marek. Korzystając z chwili nie­
uwagi towarzyszącego mu policjanta, bankier 
w yskoczył z okna na bruk, zabijając się na 
miejscu.

N O W Y  JO R K . Następstwa krachu Kreu- 
gera. International M atch Com pany, kon­
cern holdingowy dla kilku pierwszorzędnych 
firm  zapałczanych w Europie, ogłosił nie­
wypłacalność. Prezydent tej firm y, Frederyk 
Allen, oświadczył, że firm a posiada 90 miljo- 
nów  dolarów długu i że panują w niej chao­
tyczne stosunki od śmierci Ivara Kreugera.

Kontrola nad Związkami wojskowemi
wprowadzona zostaka w Niemczech.

Berlin. 5 maja. (PAT.) W ydany tu 
został dekret prezydenta Rzeszy, w 
myśl którego wszystkie związki poli­
tyczne, zorganizowane na wzór woj­
skowych, lub prowaidzące podobną 
działalność, zostały poddane kontroli 
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy. 
Dekret ten jest uzupełnieniem podob­
nego dekretu wydanego w dniu 13  
kwietnia br. w  sprawie rozwiązania 
hittlerowskich oddziałów szturmo­
wych. N o w y dekret daje rządowi Rze 
szy możność wykonywania kontroli 
nad tego rodzaju organizacjami oraz 
rozwiązywania ich, jeżeli prowadzić 
będą działalność podkopującą autory­
tet państwa.

Równocześnie ogłoszony został de 
kret prezydenta Rzeszy, zarządzający 
niezwłocznie rozwiązanie komuni-

Berlin. 5 maja. (PAT.) D o dekretu
w sprawie kontroli nad organizacja­
mi wojskowemi ministerstwo spraw 
wewnętrznych ogłosi w dniach najblii 
szych rozporządzenie wykonawcze do 
którego dołączony będzie wykaz 
związków objętych dekretem. Juz dzi 
siaj pisma zapowiadają, że w wykazie 
znajdą się związki Reichsbanneru i 
Stahlhelmu, mające ulec pewnej reor­
ganizacji niekrępującej zresztą ich 
działalności. Organy republikańskie 
nie wykluczają możliwości powołania 
przez Hitlerow ców  nowych związ­
ków sportowych na miejsce rozwiąza­
nych sztutm ówek zapewniając, że te 
nowe formacje nie m ogłyby się w yła­
mać z ipod kontroli władz i musiałyby 
przybrać form y przez państwo do­
zwolone. Dzienniki prawicowe ataku-

stycznej organizacji bezbożników, na ją kanclerza Briininga, zarzucając mu 
całym obszarze Rzeszy. I kapitulację przed socjal-demok w.ranii,

Wyniki wyborów w Kłajpedzie.
Niemcy mają nadal większość.

R yga. 3 maja. (PAT.) Z  Kłajpedy 
nadeszły następujące w yniki głosowa­
nia do sejmiku klajpedzkiego: Ogolem 
głosowało 5 7  prc, uprawnionych. N aj­
większą ilość głosów zdobyła niem.e- 
cka partja rolników 22.8 19  — 10 man 
datów. Niem iecka partja lu Iowa 
17.650 głosów — 8 mandatów, litew­
ska lista nacjonalistyczna 6800 głosów
  3 m andaty, litewska partia rolnicza
1500 głosów — 2 mandaty, socjal de­
mokraci 4900 głosów — 2 mandaty, 
komuniści 5200 głosów —- 2 mandaty. 
Prawdopodobnie jeszcze jeden m a n ­

dat uzyskają- niemieckie part je miesz­
czańskie tak, że posiadać będą razem 
19 mandatów, co stanowi absolutną 
większość. W yniki w yborów  w yw o­
łały duże rozgoryczenie w  kołach li­
tewskich.

R yga. 5 maja. (PAT.) Z Kłajpedy 
donoszą, że gubernator Merkis uda! 
się do Kowna na konferencję na któ­
rej będzie rozpatrywana dalsza takty­
ka w  związku z wynikiem w yborów. 
Term in zwołania nowego sejmiku kłaj 
pedzkiego wyznaczono na dzień 27 
b. m.

W
Wedle inform acyj prasy sowieckiej, 

na Dnieprze, w  pobliżu słynnych „po­
rohów ’1, panuje w ostatnich czasach 
niezmiernie ożyw iony ruch. Kończą 
się mianowicie przygotowania do uru­
chomienia pierwszej części olbrzym iej 
elektrowni, a jednocześnie łożysko rze­
k i przystosowane zostaje do żeglugi.

Dniepr, największa rzeka w  połud­
niowo-zachodniej części Związku So­
wieckiego, stanie się — tak przynaj­
mniej zapewniają bolszewicy — spław- 
ną na całej swej długości. Jest to ogrom 
na magistrala wodna, przecinająca kraj 
na długości dwóch tysięcy kilom etrów, 
a wpadająca do M orza Czarnego.

W  związku z tern spodziewane jest 
wielkie ożywienie na całym Dnieprze. 
N a rzece tej pojawią się niewidziane 
dotychczas transporty. Z  południa prze

Dnieprostroj• l i

Istnieje w  Londynie jedna jeszcze 
placówka polska, o której mało się wie 
u  nas w kraju. Jest nią katedra litera­
tury i kultury polskiej w  U niwersyte­
cie londyńskim  (School of Slavonic Stu- 
dies). Po profesorach R . D yboskim  i 
Krzyżanow skim  wykłada tam teraz dr. 
W acław Borow y, k tóry  poza pracą ści­
śle uniwersytecką uprawia wydatną 
propagandę naszej kultury i urządza 
często w ykłady publiczne na uniwersy­
tecie. A udytorjum  tych w ykładów  re­
krutuje się głównie z członków  koła 
angielsko-polskiego. Dla właściwej ko­
lonji polskiej, dla ow ych „prostacz­
k ó w 1’ z sfer robotniczych i rzemieśl­
niczych ten teren uniwersytecki jest o- 
czywiście zbyt odległy, a cele tego po­
sterunku i jego metody pracy z natury 
rzeczy dalekie.

Patrząc na tę kolonję, na stopnio­
we i nieuchronne jej wsiąkanie w  środo­
wisko angielskie, odnosi się wrażenie, 
ze tego naturalnego biegu w ypadków  
lnie zdołają w  obecnych warunkach po­
w strzym ać najzacniejsze i choćby naj­
troskliwsze wysiłki i starania, które mu­
szą pozostać tylko sztucznemi zabie- 
-gami. Bowiem ów  proces absorbcji 
przez środowisko zaczyna się w samem 
fonie rodzin polskich, a coraz częściej 
ty lko  częściowo polskich.

Jest to grupa zbyt szczupła, zbyt

luźna, nie przedstawiająca żadnego skry 
stalizowanego typu kultury, zatem tern 
podatniejsza na zaasymilowanie przez 
otoczenie, by się móc ostać na dłuższą 
metę, zwłaszcza, że niema żadnej łącz­
ności ani żadnych rezerw z kraju, gdzie 
zostali co najwyżej jakowiś nawpół za­
pomniani, mityczni krewni. Dzieci tych 
ludzi, wychowane w  szkołach angiel­
skich i na kulturze tego kraju, przyja­
dą zapewne pewnego dnia do Polski, by 
w yw ieźć stamtąd sentymentalne wspo­
mnienie W arszawy, K rakow a czy Czę­
stochowy — i żyć już potem po angiel­
sku. T ak  właśnie, jak ów stary denty­
sta, syn powstańca-emigranta z 1863-go 
roku, k tóry  dawno zapomniał niewielu 
polskich słów — spadku po ojcu — i 
który swoje piękne polskie nazwisko 
wym awia całkiem po angielsku, ale nie­
mniej rozczula się poczciwie nad stu­
dentem z Polski i bierze od niego ho- 
norarjum  zaiste tylko „grzecznościo­
we11; i jak ten staruszek, przychodzą­
cy stale do klubu polskiego, by spot­
kać „sw oich11 i nasłuchać się polszczy­
zny, choć z polskości zostało mu też 
tylko nazwisko na — ski i sentyment 
do nigdy nie widzianego kraju, za któ­
ry krew  przelewał jego ojciec.

Londyn, 28 kwietnia 1932.
Dr. Stanisław Kubisz.

ciw prądowi sprowadzać się będzie naf­
tę. Z  prądem popłynie drzewo biało- 
rwskie,*1 którego w  południowych bez-1 
leśnych krajach ZSSR . jest niedostatek. 
W  ostatnim roku drugiej piatiletki tran_ 
sporty na Dnieprze dochodzić będą 
rzekomo do 42 miljonów tonn rocznie.

Równocześnie przeprowadza się re­
gulację innych części Dniepru. Buduje 
się pięć wielkich portów  w Chersoniu, 
Zaporożu, Dniepropetrowsku, K ijo ­
wie. Regulacja ta pochłonie ogółem 
200 m iljonów rubli; z kw oty tej 
20 m iljonów zużytkowano już na bu­
dowę portów.

Oprócz transportów tow arow ych 
rekonstrukcji ulegnie również przewóz 
osób. W  obecnym czasie buduje się kil­
ka parowców pasażerskich, które kur­
sować będą na całej długości Dniepru. 
Cześć tych parowców pasażerskich bu­
duje się w  nowo wybudowanych do­
kach kijowskich. Tam  też założona zo­
stała szkoła dla m arynarzy i techników 
morskich, a absolwenci tych szkól ma­
ją uzupełniać kadry personelu okręto­
wego na Dnieprze. C .

Więzienia w Polsce.
Ja k  w ynika z ostatnich danych sta­

tystycznych, w  Polsce istniało w  roku 
ubiegłym 346 więzień, w  tern 322 
więzienia mieszane, 20 więzień specjal­
nie dla mężczyzn, 1 dla kobiet, oraz 3 
dla nieletnich.

Więzienia te pomieścić mogą ogó­
łem 36.180 osób, w  tem więzienia mie­
szane 28.098^ więzienia dla mężczyzn 
7 .4 12 , więzienia dla kobiet 200, oraz 
więzienia dla nieletnich 470.

W edług obliczeń na dzień 1 stycz­
nia r. ub. we wszystkich więzieniach w 
Polsce znajdowało się 36 .130  osób, w  
tem 32.966 mężczyzn oraz 3.164  ko­
biety. Liczba więźniów karnych w yno­
siła 22.930 osób, resztę zaś t. j. 13 .200 
osób stanowili więźniowie śledczy. Z  
ogólnej liczby więźniów było 4.160 
więźniów politycznych.

Do szkół więziennych uczęszczało 
5.705 osób.

Pogrzeb 
ś. p . K. Kucharskiegj.

Przedwczoraj o godz. 3 popołud­
niu odbył się z krypty  OO. Bernar­
dynów pogrzeb śp. Karola Kuchar­
skiego, zasłużonego działacza społecz­
nego i publicysty, który przez lat 
przeszło pięćdziesiąt rozwijał w  m ie­
ście naszem owocną i gorliwą działal­
ność na wielu polach pracy społecznej 
i narodowej. Celem oddania ostatniej 
posługi śp. Zmarłemu zgromadzili się 
liczni przedstawiciele wszystkich sfer 
społeczeństwa lwowskiego, w  szczegól­
ności sfer dziennikarskich, Zarząd Tow . 
dziennikarzy polskich z prez. Laskow- 
nickim, oraz Zarząd Syndykatu dzien­
nikarzy, sfer samorządowych, minist. 
Steslowicz, r. Barwiński, r. Kirschner, 
wiceprez. Chajes, konsul franc., repre­
zentanci świata literackiego z prez. 
Związku Literatów Ortwinem , T SL . i 
innych organizacji społecznych, jako- 
też rodzina, oraz liczny zastęp przyja­
ciół i znajomych Zmarłego. Po cere- 
monji religijnej, przed wyprowadze­
niem zwłok z krypty 0 0 . Bernardy­
nów pożegnał Zm arłego gorącem prze­
mówieniem red. H enryk Cepnik, kre­
śląc piękny obraz tej pracowitej, w y­
bitnej działalności, m. in zasługi po­
łożone około rozwoju T SL., około or­
ganizacji W ystaw y Krajow ej w r. 
1894, w  pracach W ydziału Krajow e­
go, a następnie w  okresie wojennym  
i powojennym około odbudowy k ra­
ju. M ówca podkreślił również silnemi 
akcentami działalność publicystyczną 
i dziennikarską Zm arłego, Który nad­
to zasłużył się około organizacji stówa 
szyszeń dziennikarskich i jako repre­
zentant dziennikarstwa polskiego na 
licznych zjazdach m iędzynarodowych. 
Po przemówieniu red. Cepnika złożo­
no trumnę na rydwanie żałobnym, o- 
krytym  wieńcami, za którym  postępO 
wała rodzina Zmarłego, a dalej w dłu­
gim szeregu uczestnicy tej żałobnej 
ceremonji. Zw łoki złożono na spoczy­
nek wieczny na cmentarzu łyczakow ­
skim.

Bilans Banku Polskiego.
W arszawa, 5 maja. (PA T ). Bilans 

Banku Polskiego za trzecią dekadę 
kwietnia b. r. wykazuje zapas złota 
574 milj. 3 14  tys. zł., t. j. o 51 tys. zł. 
więcej niż w  poprzedniej dekadzie. Pie­
niądze i należności zagraniczne, zali­
czone do pokrycia, zm niejszyły się o 
10 milj. 571 tys. zł. do sumy 40 milj. 
837 tys. zl., natomiast niezaliczone do 
pokrycia wzrosły o 1 milj. 449 tys. zł. 
do sumy 1 1 7  milj. 290 tys. zl. Portfel 
wekslowy zwiększył się o 29 milj. 16 
tys. zł. i wynosi 632 milj. 897 tys. zl. 
Pożyczki zastawowe wykazują wzrost 
o 4 milj. 196 tys. zl. do 1 1 7  milj. 33 
tys. zł. Inne aktyw a wynoszą kwotę 
1 3 51 milj. 555 tys. zł., t. j. o 1 milj. 588 
tys. zl. mniejszą, niż w poprzedniej 
dekadzie.

W  pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań zmniejszyła się o 
63 milj. 738 tys. zl. (129  milj. 197 tys. 
zl.). Obieg biletów bankow ych wzrósł 
o 89 milj. 925 tys. zł. ( 1 .14 7  milj. 501 
tys. zł.).

Stosunek procentowy pokrycia o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
w ynosi 44.98% (14.98%  ponad pokry­
cie statutowe), pokrycie kruszcowo- 
walutowe 48.18%  (8.18%  ponad po­
krycie statutowe), wreszcie pokrycie 
zlotem samego tylko obiegu biletów 
bankow ych wynosi jo .05% .

Dalszy spadek bezrobocia 
o 10.128 osób w ciągu tyg.

W edług danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, liczba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie 
całej Polski w  dniu 30 kwietnia r. b., 
wynosiła 328.686 osób, co w porów na­
niu ze stanem z ubiegłego tygodnia sta 
nowi poważny spadek liczby bezrobot­
nych o 10 .128  osób.
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Z azd Związku Pracy Obyw. Kobiet.K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Jana w Ol. 

Gr.-kat. Jurja

W schód  słońca g  4 m 12 
Zachód » g  18 m 5f> 
D ługość dnia g  14 m 44

LW OW SKA
CO G R AJĄ w  T E  a T P ACH:
OTEATR W IELKI.

Piątek, 7.30: „T h e English Players“ .
Sobota: ,,Czarne Ghetto“ .

S T A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Piątek, 6 b. m „ o godzinie 8 wiecz.:

,Młodość szumi".
Sobota, 7 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„M łodość szumi".

T E A T R  N O W O ŚCI.
Piątek, 6 bm., godz. 8: „Lady Chic
Sobota, 7 bm., godz. 8: „Lad y Uhic . ^
Niedziela, 8 bm., godz. 8: „Ladj Chic .
Poniedziałek, 9 bm., o godz. 8: w ieczór 

taneczny Szkoły p. Beli Katzowej.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K IN A C H :
A P O LL O : „Puszcza".
C H IM E R A : „Dziewczę z Montparnassu".
K O P E R N IK : „K lątw a rodu M andary­

nów " oraz „Ingagi".
LE W : „C ham ".
M A R Y S IE Ń K A : „K lątw a rodu Manda­

ry n ó w " oraz „Ingagi".
O A Z A : „C . k. feldmarszałek".
P A Ł A C E : „Szanghaj Express“ .
P A N : „Koenigsm ark", Iwan Petrowicz,

facaues Catelain, Huguette Duflos.
P A SA Ż : „Ludzie areny", film cyrkow y.
P R O M IE Ń : „Pan Tadeusz".
SŁ O N C E : „Rapsodja węgierska" 1 „D ja- 

belski reporter".
S T Y L O W Y : „M m c Satan" i komedja.

K olo  Artystycznie M edyków przy Tw ie 
„W zajem na Pomoc M edyków ", urządza dnia 
7  maja 1932 w salach Hotelu Europejskiego 
we Lwowie, pi. M arjacki 4 Zabawę Wiosen­
ną. Wstęp za zaproszeniami.

Polskie Tow arzystw o Filozoficzne. W  
sobotę, dnia 7 maja br. odbędzie się w In ­
stytucie filozoficznym  Uniwersytetu 6. po­
siedzenie Sekcji nauczania filozofji, na któ- 
rem  dr. L . Blaustcin zda sprawę z kursu me­
todycznego, urządzonego w  W arszawie dla 
nauczycieli propedeutyki filozoficznej. ,  __

Kąpiele miejskie. Oddane przed miesiącem 
•dn użytku publicznego łazienki miejskie przy 
iłl. Arciszewskiego (domy miejskie), cieszą 
się wzmożoną frekwencją publiczności, a w 
szczególności mieszkańców bloku domów 
nuejskich oraz sąsiednich ulic. W obec tej 
wzmożonej frekwencji, m ożliwą się stała 
dalsza obniżka ceny na kąpiel, która obecnie 
wynosi jo  groszy.

Dancing. Miejski Kom itet Obywatelski 
dla spraw bezrobocia (Sekcja imprez) i Z. P.
O . K . urządza w sobotę, 7 b. tn„ w salonach 
hotelu „Geor,ge‘a“  „W ielki dancing", na któ­
ry  zaproszenia wydaje się w kawiarni 
„G eorge a od godziny j  do 7 wieczorem.

„Lata krwi i chwały". V  dniu 8 
*naja br. na boisku 14 p. uł. odbędzie 
się niezwykłe widowisko p. t. „Lata 
krwi i chwały“ .. N a widowisku tem 
ł>ędą przedstawione walki o niepodle­
głość wszystkich rodzajów broni od 
r - 19 14  do 1920. W  imprezie tej 
Weźmie udział 1.500 żołnierzy wszyst­
kich rodz ajów broni, a nadto szereg 
najwybitniejszych artystów sceny pol­
skiej. Bliższe szczegóły o tem niezwv- 
kłem w idowisku będą podane na afi­
szach. Impreza ta budzi wielkie zain­
teresowanie w  szerokich sferach na­
szego miasta.

Towarzystwo Naukowe we Lw o­
wie. Posiedzenie Wydziału historycz- 
no-filozoficznego odbędzie się we wto­
rek dnia 10 maja 1932, wyjątkowo o 
godzinie y- tej popoł. w Seminarujm 
proi. Abrahama, w starym gmachu 
Uniwersyteckim (ul. ćw. Mikołaja a).
Porządek dzienny: x) czł. prof. Z a ­
krzewski przedstawi pracę dr. M. 
Antonowa p. t. Stanisław Koniecpol­
ski, hetman w. k. z) czł. ptŁf. pj_ 
Scher przedstawi pracę dr. T . Śulimir- 
skiego p. t. Trakowie w Małopolsce 
Wschodniej W epoce bronzowej i hal­
sztackiej (1300 — 650 przed C.hr.). 
13) czł. dr. M. Gebarowicz: Mogilno-
płock-Cz, rwińsk. iStudja nad organi­
zacją kościoła na Mazowszu w  X I i
x n  w .

Oddział lwowski Polskiego Czer- 
■WO°eg °  .krzyża zawiadamia, że dnia 
S -g ° ma]a br- (niedziela) o godzinie

W  sali ratuszowej odbyło się wczo­
raj uroczyste otwarcie wojewódzkiego 
zjazdu Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet.

W śród gości obecni byli wojew. 
Rożniecki, gen. Popowicz, kurator 
dr. Świderski, nacz. wydz. woj. Szko- 
dziński, wiceprez. dr. Kubala, prez. 
B ady grodz. B B W R . dr. M arczyński, 
dyr. dr; Uhma, prof. Caro i i

Powitała zebranych przew. Zrze­
szenia wojew. ZPO K . posl. Jaworska, 
oddając przewodnictwo sen. Mora- 
czewskiej, która zagaiła obrady i po­
wołała do prezydjum pp. Jaworską, 
Bogdanowiczów ą oraz Glodtową z 
Sambora i Żaczkową z przemyśla jako 
delegatki dwóch najstarszych oddzia­
łów w  W ojewództwie.

Następnie powita! zjazd p. w oje­
woda. Gen. Popowicz podkreślił w  
swem przemówieniu znaczenie pracy, 
kobiet w  kierunku wychowania przy­
szłych żołnierzy, kurator Swiderski 
zaś wskazał jako ważne do spełnienia 
zadanie przebudowę psychiki społe­
czeństwa polskiego. P. Jaworska od­
czytała tekst depesz z wyrazami hoł-

10-tej rano odbędzie się u stóp pomni­
ka M ickiewicza defilada oddziałów ; 
kół imłodzieży czerwonokrzyskifej.

H ojny dar. Prof. dr. Rom an 
Reneki złożył na Dar N arodow i' 
kwotę zoo złotych, za co jak najser­
deczniej dziękujem y.

Tow arzystw o Szkoły Ludowej 
uzyskało zezwolenie Ministerstwa na 
zbieranie ofiar na potrzeby kultural­
no-oświatowe we W schodniej M ało­
polsce przez cały tydzień. — Zakoń­
czenie zbiórki nastąpi w  niedzielę, tj. 
8-gc maja i w  tym  dniu ukażą^ się 
znów kwestarze z puszkami T . S. L. 
na ulicach miasta Lw ow a, ażeby ze- 
hrać chociażby najmniejsze datki na 
książki polskie, domy ludowe, kaoli- 
ce, ochronki i t. dj. N ie w ątpim y, że 
społeczeństwo lwowskie, —  ktióre 
istotnie darzy zb órkę na D ar N aro­
dow y w yjątkow ą ofiarnością —  i w  
niedzielę dorzuci raz jeszcze swój 
grosz ochotnie, by um ożliwić T o w a­
rzystw u Szkoły Ludowej , jego w aż­
nych zadań.

Sekcja Finansowa Obchodu 3-go
Maja zawiadamia Organizacje i osoby, 
które tego zadania Łaskawie się pod­
jęły, iż puszki do zbiórki! na dlzień 
8-go maja wydaje Kom itet w  sobotę 
W lokalu T . S. L. iprzy ulTTłzarniec- 
kiego L. 1 ,  I p., o godz. 17 —20-tej.

W ażne ostrzeżenie. W  dniu 27 
kwietnia br. o  godz. 7-m ej rano jakiś 
wałęsający się pies żó łty  z czarnemu 
łatami pokąsał w  ul. G.rodzick'ch. R u- 
towskiego i Legjonów kilka osób, 
których nazwiska i adresy nie są zna­
ne. Pies ten został zabity, a przy sek­
cji jego stwierdzono, że był wściekły, 
W ydział zdrowia publicznego w zyw a 
przeto osoby pokąsane, by w  interesie 
swego zdrowia zgłosiły się w  w ydzia­
le I V  Magistratu, pi Dąbrowskiego 
1  3 , I  p .

du do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Piłsuaskiego i Prez. M icha­
liny Mościckiej.

P. Zofja Kamińska wygłosiła refe­
rat o - pracy , kulturalno oświatowej 
Związku na terenie wsi, która tc pra­
ca jest rozszerzeniem program u orga­
nizacji w  celu w ychow yw ania społe­
czeństwa wiejskiego w  ciuchu państwo 
wvm i obywatelskim, ugruntowania 
zgodnego współżycia obu narodowo­
ści, oraz realnej pracy gospodarczej. 
ZwiązeK organizuje k j.'sy  gospodar­
stwa, zakłada świetlice, żłobki, przed­
szkola, po"adnie, organizuje w ytw ó r­
nie i współdzielnie, stana się pobudzić 
inicjatywę i w ychow ać młode przo­
downice pracy.

Następnie posł. Jaw orska omówiła 
sytuację polityczną i gospodarczą na 
terenie ogólno-światowym  i Polski.

Popołudniu zgrom adziły się uczest­
niczki zjazdu w lokalu Zw iązku. R e ­
ferat o projekcie reform y prawa mał­
żeńskiego wygłosiła dr. Katska. W ie- 

] czorem odbyło się zebranie tow arzy­
skie. T

KRAJO W A
B O R Y SŁ A W . Urzędnik postrzelił się.

W, dniu 3 maja w Drohobyczu, gdy pochód 
3~cio m ajowy przechodził przez ulicę M ic­
kiewicza, uczestnicy jego usłyszeli strzał 7. 
domu, w którym  mieści się kawiarnia Schol- 
za. Powstało małe zamieszanie. Niebawem 
wyjaśniło się, że strza* ten oddał do siebie 
z rewolweru urzędnik pryw atny Józef Stock, 
raniąc się ciężko w głowę. Rannego w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala. 
Przyczyna usiłowanego samobójstwa nieusta­
lona.

B O R Y SŁ A W . Nieszczęśliwy wypadek. 
R obotnik kopalni Stakłand, Stanisław T a r­
nawski, przechodząc przez las w  Borysławiu, 
pośliznął się tak nieszczęśliwie, że złamał 
nogę. W  stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala.

S A N ISŁA W u W . Omal nie katastrofa. 
Auto ciężarowe firm y Brettler, kierowane 
przez szofera Baumana, najechało na zaporę 
kolejową w Jezupolu i przełamawszy ią, 
Wjechało na tor. Zdążający z Halicza pociąg 
towarowy został zatrzym any i po usunięciu 
zapory, pus-zczony w dalszą drogę. Powodem 
wypadku był zły stan hamulca w samocho­
dzie.

K O Ł O M Y JA . Samobójstwo. W czoraj 
wieczorem, gdy pociąg N r. 3956, zdążający 
z K ołom yji do Delatyna, zbliżał się do przy­
stanku kolejowego Sadzawka nieznana k o ­
bieta wiejska rzuciła się pod koła lokom oty­
wy pomiędzy szyny, wskutek czego doznała 
tylko licznych potłuczeń. W1 stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala w Delatynie. Po- 
wod usiłowanego samobójstwa nieznany.

_ K O Ł O M Y JA . N a walnem żebranin 
Związku Legjonistów dokonano wyboru no­
wego zarządu. Prezesem w ybrano inspektora 
sti aży granicznej Zbigniewa Matuszewskiego. 
W  tym  samym dniu na zebraniu Związku 
Peowiaków wybrano prezesem kapitana Ed- 
w araa W olanowskiego.

CZO F 1 ,KÓ^5i . Pt zy,azd ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego. Dnia j  bm. o godz. 17.30 
pociągiem Stanisław iwskim  przyibyt do  Czor,. 
kowa ks. Arcybiskup M etropolita lwowski 
dr. Bolesław Tw ardow ski w  towarzystwie 
_złonków kapituły. W szystkie dworce na linji 
Kolejowe' Stanisławów - Czortków  były ude­
korowane. N a stacji Dżuryn powita* ks. M e­
tropolitę starostr czortkowski Goliński i do­
wódca brygady KO P. pułk. Mlaruszewski, 
zaś na dworcu w Gzortkowie liczne ducho­
wieństwo rzym sko-katolickie i grecko-kato- 
lickie. Miasto przyorało wygląd odświętny.

D om y ozdobiono flagami o barwach pań­
stwowych i papieskich o_az ustawiono kilki* 
bram trium falnych. Wzdłuż ulic, którem i 
Arcypasterz miał przejeżdżać, ustaw iły się 
niezliczone tłum y ludności z miasta i okolicy. 
Obok bram y triumfalnej powitał dostojnego 
Gościa komisarz miata p. Michałowski oraz 
p. Gąsiorowski, zaś obok mostu delegacja ży­
dowska. Ks. Arcybiskup zamieszkał w  klasz­
torze OO. Dominikanów.

Tajemniczy napad na
85-letniego starca,

W  domu przy ul. Żółkiewskiej 45 miesz­
ka 85-letni Baruch Scherp wraz ze służącą 
62-letnią Pelagją Józycz. W czoraj około go­
dziny 19.30 do drzwi kuchennych zapukało 
jakichś dwu osobników, którzy okazali słu­
żącej list zaadresowany do Scherpa, wobec 
czego służąca wpuściła ich do kuchni. W  tej 
samej chwili jednak rzucili się na nią i pobili 
ją kułakam po głowie, tak, że kobieta upa­
dła na ziemię. Zbrodniarze, sądząc, że ją 
ogłuszyli, wtargnęli do pokoju, gdzie przy 
stole siedział Scherp.

Napastnicy rzucili się na niego również 
z kułakami i wywróciwszy go na ziemię, no­
gami skopali go po całem ciele. Wl między­
czasie Józyczow a zerwała się z ziemi, w y­
biegła na ganek i poczęła alarmować sąsia­
dów. Napastnicy, usłyszawszy alarm, szybko 
wycofali się i uciekli. Jak  się okazało, Scherp 
odniósł ciężkie obrażenia na całerr ciele, a  
w szczególności napastnicy wybili mu 3 zęby, 
oraz poranili pierś. Według zeznań Scherpa, 
nie żądali bandyci pieniędzy, ani też nie czy­
nili poszukiwań za pieniądzmi. M otyw y tego 
niesamowitego napadu na starca pozostają 
na razie niewyjaśnione.

Kradzież w gimnazjum.
W czoraj doniósł policji dr. Lu d w ik  

Schneider, dyrektor gimnazjum ewangelic­
kiego przy ul. Kochanowskiego 18, że nie­
znani sprawcy dokonali włamania do tegoż 
gimnazjum. W łam ywacze skradli maszynę 
do pisania, jeden głośnik .ad jow y i 1 parę 
słuchawek, ogólnej wartości 580 zł. -

Spostrzegł po 5 miesiącach.
D o policji lwowskiej wpłynęło w czoraj 

następujące doniesienie: Pan Leopold Bern­
stein, zam. przy ul. Zielonej 81, miał służącą, 
niejaką Tekle Bałun. którą odprawił jeszcze 
przed p_ęcioma miesiącami. Obecnie przy 
sposobności skrupulatnego obliczania kasy, 
donoszący stwierdził, iż Bałunówna skradL. 
mu 400 dolarów w  gotówce. Dalsza kon­
trola mieszkania stwierdziła także e re k  
znacznej ilości wódek. Policja wdrożyła do­
chodzenia.

Dziecko spadło na ulicę,
W ilczów 4, w ydai zył się wypadek, k tó ry  
szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie skoń­
czył się tragicznie. N a I piętrze tego domu 
mieszka p. Ju lja  Reichel, która wczoraj po­
południu pozostawiła samego swego półtora­
rocznego synka na oknie w pokoju, sama zań 
udała się do kuchni. Za chwilę dziecko u- 
derzyło głową o szybę, w ybiło ją i w ypadło 
na ulicę. Szczęśliwym trafem  odniosło ono 
tylko lekkie kontuzje i zdarcia naskórka. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ofiarę w y­
padku do Szpitala św. Zofji.

Szczur kolejowy przy pracy
Ubiegłej nocy zawiadowca stacji w Per- 

senkówce otrzym ał od zawiadowcy stacji w  
Sichowie wiadomość, że na przestrzeni m ię- 
ozy P.ersenkówką a Sichowem rozbity został 
./agon ’ pociągu towarowego. Zawiadowca 
wysłał natychmiast dwu robotników kolejo­
w ych, by zbadali, co zaszło, oraz uwiadom ił 
policję.

Na miejscu stwierdzono na podstawie ze­
znań owych kolejarzy, że gdy ci przyszli 
na przestrzeń w pobliżu miejsca, gdzie d o - 
konar o rabunku, spostrzegli tam jakichś dwu 
osobników, niosących skrzynię. N a widok 
kolejarzy w mundurach bandyci, k tórzy w i­
docznie ich wzięli za posterunkowych, po­
rzucili skrzynię i poczęli strzelać. N a szczę­
ście, wskutek ciemności wszystkie strzały 
chybiły. Bandyci, po oddaniu kilku strzałów, 
rzucili się do ucieczki.

Zarządzony za bandytami pościg pozo­
stał dotychczas bez skutku. Ęrzez całą noc 
funkcjonarjusze policyjni czynili poszukiwa­
nia w okolicy miejsca rabunku oraz prze­
prowadzili szereg rewizji w mieszkamach 
znanych złodziei kolejow ych. N ad ranem 
biorący udział w obławie pies policyjny 
znalazł w krzakach jeszcze dwie skrzynie, 
pochodzące z rabunku, a ukryte prze2 ban­
dytów . Skrzynie tc zawierały tytoń i papierosy.

Napad na kobietę.
Abraham  Langweił (Słoneczna 57), Z yg­

m unt Dicker (Wodna 4) i Simon B rief (W e­
soła 5) napadli na Dorę W eintraub (Źródla­
na 16), p rzer-jcą zanieśli ją do stajni Dickers. 
p rzy ul. Źródlanej 30 i tam ją zgwałcili. 
W szystkich trzech aresztowano.

Ani fu tra  ani pożyczki.
atro wartości 1400 zł. oddał Tadeusz 

Stachewicz (Lewickiego 18) Antoniemu W ę­
glowi (Kr. Leszczyńskiego 2) pod zastaw 
pozyrzki w kwocie 400 zł. — W ęgiel po- 
życzki mu jednak nie udzielił, a futro sprze­
niewierzył.

M A J

Defilada w dniu święta narodowego.

W  dniu 3 maja odbyła się dorocznym  zwyczajem  rewja wojsk w Warszawie na placu M ar­
szalka Piłsudskiego. W  zastępstwie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, rewję przyjął gen.

Osińsk.,
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Niemcy w szponach przesilenia.
Postępowy ruch przesilenia nie do­

znał — jak dotychczas — zahamowa­
nia w Niemczech. Niem iecka gospo­
darka, a zwłaszcza w ytwórczość prze­
mysłowa była tak w  latach powojen­
nych nadmiernie rozbudowana, iż w 
miarę postępującego w ostatnich cza­
sach zacieśniania zagranicznych ryn ­
ków  zbytu (w związku z ogarniającą 
świat cały polityką ograniczeń przy­
wozowych) z konieczności musiał 
zmniejszyć się poziom wytwórczości.
I tak, podczas gdy jeszcze w  listopa­
dzie r. ub. wskaźnik prodtikcji w yno­
sił w Niemczech 64, to w  grudniu 
spadł do 60.8, w styczniu osiągnął 
56 .1, czyli spadek wyniósł w ciągu 
tych dwóch miesięcy przeszło 12  prc. 
Od wiosny r. ub. spadek w ytw órczo­
ści wynosił przeszło 26 prc. W ydaje 
się jednak, iż z wiosną r. b. osiągnięty 
został niemal najniższy poziom pro­
dukcji.

Największe trudności jednak gro­
żą obecnie gospodarstwu niemieckie­
mu od strony handlu zagranicznego i 
związanej z tern gospodarki dewizo­
wej. Ostatnie miesiące przynoszą ze 
sobą silny spadek w yw ozu gotowych 
w yrobów  przem ysłowych z Niemiec. 
W yw óz ten obniżył się z 589 milj. 
m k. w grudniu do 4 1 7  milj. m. w  sty­
czniu i tylko dzięki drobnym  zamó­
wieniom wzrósł w lutym  do 537.8 
milj., a w marcu osiągnął 527 milj. 
m k. Aktyw ność bilansu handlowego 
maleje z miesiąca na miesiąc. Podczas 
gdy jeszcze w listopadzie r. ub. saldo 
dodatnie wynosiło 60 milj. doi. to w 
grudniu obniżyło si^ do 53 milj. dok, 
a w  styczniu do 24 milj. doi. W praw ­
dzie saldo dodatnie za luty utrzym ało 
się na poziomie ze stycznia, a w  m ar­
cu wzrosło nawet w związku ze znacz 
nem ograniczeniem im portu do 47 
milj. dolarów, jednakże wobec zao­
strzenia przez poszczególne państwa 
przepisów dewizowych, oraz w prow a 
dzenia dalszych ograniczeń kontyn­
gentowych utrzym anie salda dodat­
niego niemieckiego bilansu handlowe­
go znajduje się pod znakiem zapyta­
nia.

Równocześnie zapasy złota i dewiz 
Banku Rzeszy utrzym ują się na nie­
zw ykle niskim poziomie. I tak pod­
czas gdy z początkiem lipca r. ub. za­
pasy złota Banku Rzeszy wynosiły 
1,4 2 1.8  milj. mk. a dewiz 370 mili. 
mk., to w  połowie sierpnia ulb. r. od­
nośne cy fry  wynosiły 1.365.8 oraz 
3 17  milj. mk., w połowie października 
1 156  milj, mk. i 138  milj. mk. w po­
łowie grudnia 1.002 milj. mk. i 158.4 
milj. mk., z końcem lutego b. r. 928 
milj. mk. i 148 milj. mk., z końcem 
trarca r. b. 879 milj. mk. i 142 milj. 
m k., na 15 kwietnia r. b. 860 milj. i 
128 milj. mk.

W  związku ze zmniejszaniem się 
niemieckich zapasów złota i dewiz po­
w stawały różnorodne projekty zara­
dzenia złemu.

Kolonjje lecznicze dla 
dzieci.

Towarzystwo Kolonji Leczniczych 
dla dzieci we Lwowie, ul. Batorego 1,
przyjm uje już zgłoszenia dzieci na 
kolon ję leczniczą w  Rym anowie- 
Z iro ju , czyl; tak zwaną „K olonję R y ­
m anow ską".

T ow arzystw o przyjm uje chłopców 
i dziewczynki, w  wieku od lat 7 do 
13  potrzebujące leczenia w  R ym ano­
wie —  na sezon I. rozpoczynający się 
25 czerwca i na sezon II. od 28 lipca.

T e rn rn  zgłoszeń dzieci ma oba 
powyższe sezony upływa dnia 15 
maia.

{Wyjaśnień udziela i zgłoszenia 
przyjm uje sekretarjat Tow arzystw a 
kolonii leczniczych We Lw ow ie, ul. 
Batorego 1, —  dokąd należy się
zwracać pisemnie względnie osobiście 
o  bliższe w arunki przyjęcia.

Jednym  z nich był znany projekt 
W agemana polegający na wi puszcze­
niu znaczniejszej ilości drobmejszych 
odcinków pieniężnych, nie pokrytych 
złotem ani dewizami. Oczywiście, iż 
projekt ten równający się zwyczajnej 
inflacji pieniężnej, musiałby w  atmo­
sferze ogólnej nieufności panującej na 
r alym świecie, a w szczególności w 
Niemczech — wyw ołać katastrofę wa 
luty niemieckiej. Dlatego też został on 
chwilowo pogrzebany. Za: tosowano 
natomiast inne paljatyw y. I tak 
zmniejszono kontyngenty dewiz przy 
dzielane na potrzeby mportu. pod­
czas gdy w  okresie grudzień r. ub. — 
luty r. b. przydział kontyngentów 
wynosił 75 prc. zapotrzebowania, to 
w marcu obniżony został do 65 prc., 
w kwietniu ao 55 prc., a w maju do 
50 prc.

Półśrodki te nie m ogły jednak o-

chronić gospodarki niemieckiej oa 
grożących jej niebezpieczeństw. T o  
też wyłonił się projekt bezwzględne­
go ograniczenia przywozu towarów 
zagranicznych. W edług obliczeń dy­
rektora Urzędu Statystycznego R ze­
szy dr. W altera G ravell‘ a możliwości 
ograniczenia przywozu do Niemiec 
nie są wielkie. N a podstawie cyfr za 
jj. ub. w  grę wchodzić może 120  milj. 
mk. luksusowych artykułów  żyw no­
ściowych i napoji, 150  milj. mk. arty­
kułów spożywczych 1 170 milj. mk. 
przem ysłowych w yrobów  konsum cy- 
nych, łącznie więc 450 milj. mk. czyli 
dokładnie 6.7 prc. niemieckiego przy­
wozu. Natomiast reakcja zagranicy 
musiałaby być dla wywozu niemieckie 
go wprost katastrofalna, a to przede- 
wszystkiem z tego względu, iż wywóz 
ten składa się przedewszystkiem z w v 
robów przem ysłowych o charakterze

25-lecie Polskiego Tow. Krajoznawczego.

Z  okazji 25-lecia Tow arzystw a Krajoznawczego w dniu 2 maja, przedstawiciele kół krajo­
znawczych wszystkich W ojewództw ,złożyli hołd Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
i Panu M arszałkowi Piłsudskiemu. — Zdjęcie przedstawia fragment malowniczego pochodu 
przedstawicieli wszystkich dzielnic Polski, w strojach ludowych, w drodze z Zamku do

Belwederu.

Można im pozazdrościć.
W  sposób godny pozazdroszczenia 

urządzi.a sobie życie Am erykanka.
W obec braku służby kobieta w 

Am eryce zajmuje się sama domem. 
Ale czyni to dyskretnie, nikomu O' 
tern nie opowiada, a kiedy się do niej 
przyjdzie ma na ustach uśmiech towa­
rzyski, jakgdybyśm y jej przerwali nie 
szorowanie w kuchni, ale najmilszą 
rozmowę w salonie.

Coprawda w  pracy jej pomaga ma­
szyna, owa cicha, posłuszna, nieznu- 
żona służebnica, bez której w  Am e­
ryce żaden dlom obejść się nie może.

Sprzątanie jest dziełem aspiratora, 
owego „vacuum  cleaner", który po­
dobno dość szybko z porządkiem się 
załatwia. Gotowanie jest równie mało 
.skomplikowane. Kuchnie są tak u- 
rządzone, że zegar poprzedniego dnia 
nakręcony, jak u nas budzik, zapala 
z rana gaz i gasi go w  chwili kiedy ka­
wa w  im brykach i mleko w  rondel- 
kach są ugotowane. Pani domu wstaje 
do gotowego śn adania.

Posiłki w  Am eryce nie przyspa­
rzają kłopotu pani domu. Żyje się tam 
konserwami. Mięsa, ryby, jarzyny, o- 
woce w yjm uje się z różnych puszek i 
obiad jest gotów. Kupowanie jest nad­
zwyczaj proste. Żadnego denerwowa­
nia się, podejrzenia, że sprzedający da­
je nam naumyślnie mniej doibre owo­

ce, lub gorzej wypieczony chleb, żad­
nych dyskusyj! U  wejścia do „piggly- 
w iggly" dostaje się koszyk, następnie 
idzie się gęsiego wdłuż magazynu i z 
rozłożonych produktów bierze się to 
co się nam podoba i kładzie do ko­
szyka. U  wyjścia płac: się i oddaje ko­
szyk jedynemu w sklepie suibjektowi, 
którego nazwisko przez uprzejmość 
lub dla kontroli widnieje napisane na 
tablicy.

Jak  widzim y poranne zakupy i 
sprzątanie domowe nie zajęło A m ery­
kance zbyt wiele czasu. W  południe 
nakiada ona fartuszek i w  kuchni 
przygrzew a jedzenie wyjęte z puszki. 
Mąż jada śniadanie na mieście. N a­
stępnie pod zlewem zimną wodą i za- 
pomocą mydła i szczotki zm ywa nie­
liczne talerze, które jej służyły.

Poczem ubiera się elegancko i w y­
chodzi do znajomych, do kobiecego 
klubu, na odczyt, do Kina, na koncert, 
poświęcając poDołudnie tym  wszyst­
kim rozryw kom , bez których żyćby 
nie mogła. Mąż pracuje zazwyczaj do 
piątej wieczór.

Przed obiadem znów się otwiera 
lodowata spiżarenka, przyrządza w 
mig jedzenie, i przy hałasie radja, któ­
rego si^Tiie słucha spożywa się wie­
czorny posiłek.

Sikawki z dwutlenkiem węgla.
W  Anglji rozpoczęto niedawno 

w yró b  nowego typu sikawek pożar­
nych, na których umieszczone są cy­
lindry zawierające w stanie płynnym  
dwutlenek węgla (C O ).

Ja k  wiadomo gaz ten, w yzw olo­
ny z pod ciśnienia, oziębia się tak, że 
sipada pod postacią śniegu i stanowi 
bardzo skuteczny środek do gaszenia 
ognia, w  takich naprzykład, razach,

jak pożary zbiorników  z benzyną, sa­
m ochodów i t. d., posiada zaś di ży­
tem tę zaletę, że nie niszczy najdeli­
katniejszych nawet części maszyn,

W  sikawkach nowego typu 50-fun- 
towe cylindry z płynnym  dwutlen­
kiem węgla dostarczają od 450 do 
500 stóp sześciennych gazu, 12-to  zaś 
funtowe — od 1 10  do 120 stóp sześć.

bądź to luksusowym, bądź też zbęd­
nym , lub dającym się zastąpc.

W edług tychże samych obliczeń 
991 milj. mk. w y w o z u  niemieckie­
go przypada na eksport luksusowy. 
P"zeciwstawiając sumę możliwego o- 
graniczenia p r z y w o z u  wynoszącą 
450 milj. mk., sumie w yw ozu dające­
go się ograniczyć w  wysokości 99 r 
milj. mk. w idzim y, iż ewentualna nie­
miecka polityka ograniczania zbędne­
go przywozu, spowodowałaby prze­
kształcenie się salda niemieckiego bi­
lansu handlowego nie w kierunku a k ­
tyw nym , lecz biernym.

Jakaż więc droga pozostałaby w  
razie dalszego zmniejszania się nie uie 
ckich zapasów złota i dewiz? N iew ąt­
pliwie ostateczny środek stanowiłoby 
m oratorjum  dla płatności kapitało­
wy ch i procentowych w stosunku do 
zagranicy, -moratorjtim któ;o zresztą 
faktycznie częściowo lsrmcje, wobec 
zawierania odpowiednim  układów z 
poszczcgóinemi grupami wierzycieli. 
Drugi sposcb, w kierunku stosowania 
którego nacisk wywierają sfery o f i ­
cjalne, polega na rozszerzaniu p rzy ­
wozu kredytowego — w pierwszym 
rzędzie przywozu surowcowego.

Z  całkowicie wreszcie nowym  pro­
jektem wystąpi! ostatnio na łamach 
„Frankfurter Zeitung“  prof. 'Walter 
Sulzbach. Pragnie on przeszkodzić 
większemu odpływowi złota i dewiz 
w ten sposób, iż wzamian za eksport 
towarów z Niem iec odbiorcy zagrani­
czni płaciliby nie niemieckim dostaw­
com, lecz zagranicznym wierzycielom  
Niemiec, podczas gdy eksporterzy nie 
mieccy otrzym yw aliby swą należność 
w markach od pryw atnych merme- 
ckich dłużników. Byłoby to niczem 
innem, jak przeniesieniem zasady do­
staw w naturze, stosowanei przy płat­
nościach reparacym ych do pryw at­
nych długów zagranicznych, przep .0- 
wadzcnic tego projektu oczywiście 
natrafiłoby na trudności organizacyj­
ne — w szczególności tego rodzaju, 
dostawy w  naturze m ogłyby zaszko­
dzić normalnemu eksportowi niemie­
ckiemu.

A . C .

Kolonizacja niemiecka 
na Górnym Śląsku.
Prusa niemiecka zamieściła ostatnio >ze- 

reg artykułów , omawiających stan osadnic­
twa niemieckiego na G órnym  Śląsku. Publi­
kacje te są przykładem dłuższego -aintereso- 
wania opinji n.emieckiej górnośląską akcją 
osadniczą.

„V oiksblatt“ , podając bilans osadnictwa 
za r. 1930 i 19 3 1, przytacza szereg cy fr , k tó ­
re wykazują, iż w roku 1930 utworzono na 
G órnym  Śląsku 337 osad niemieckich o :>gól- 
nej powierzchni 2.647 hektarów. N a ousza- 
rach tych osiedlono 1.583 osoby. N a  w /kup 
ziemi na te cele wydano 3,930.160 M k.

W  roku 19 3 1 zorganizowano 327 osad 
na powierzchni 3 .3 1 1  hektarów. Gazety nie­
mieckie wskazują jednak na z ły stan finan­
sowy osadników i na wadliwe zaUzeriie prac 
kolonizacyjnych, zorganizowanych w -towa­
rzystw a handlowe. Tow arzystw a te zakupiły 
dawno ziemie po cenacl w ygórowanych i 
nie w ytrzym ujących dzisiejszych kalkulacv , 
a  obecnie zmuszone są do sprzedaży ryęl 
ziem po cenach równie wysokich i dla osad­
ników wprost niemożliwych do spłaty.

„Ostdeutsche Morgenpost“  proponuj* 
rozwiązanie towarzystw osadniczych i zamie­
nienie ich przez urzędy państwowe, w zoro­
wane na dawnej kom i-ji osadnicz :j w Poznań- 
skiem.

Jak  w ynika z powyższych enuncjacyi. 
N .em cy powojenne nie zaprzestały swych 
przedwojennych me od kolonizacyjnych, lecz 
przeciwnie, stosują je nadal i zamierzają sto­
sować w całej rozciągłości. Jest to tern dziw ­
niejsze, żc krytyczne poglądy nacjonalistycz­
nej prasy niemieckiej wykazują całą bezsku­
teczność tych sztucznych metod i tej me­
chanicznej kolonizacji.

Ludzie pod kotami 
samochodów.

Lord  Bockmaster ośw.adczył w  
IzDie Lordów  w  toku obrad i.ad bu­
dżetem ministerstwa kom unikacji, iż 
w  ciągu ostatnich 3 lat zo.691 o^ÓD 
zostało zabitych w  Anglji skutkiem 
przejechania p-zez samochodu, a jo  
tys. osób uległo ciężkim uszkodzeniom! 
ciała.
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Kto skradł probówkę
z hodowlą bakteryj cholery ?

Sąd w Chicago ma w krótce wydać 
w yro k  w sprawie niezwykłej w  dzie­
jach krym inalistyki.

H istorja owej zagadki jest nastę­
pująca:

Wiosną 19 3 1 r. dr. Brow n, kie­
row nik prywatnego Instytutu bakterjo 
logicznego zawiadomił policję, iż nie­
znany sprawca ukradł mu probówkę 
Z hodowlą bakteryj jcholery.

Podejrzenia lekarza nie pada!y na 
nikogo, śladów nie znaleziono i wobec 
tego poszukiwania pozostały bez re­
zultatu.

W kilka tygodni potem w Chicaro 
zachorowała i zmaria na cholerę 
i j- le tn ia  W łoszka Lydja Clentini.

Mimo1, iż wypadki cholery należą 
w Chicago do rzadkości, nie upatry­
w ano zrazu związku pom iędzy temi 
dwom a faktam i: kradzieżą bakcyli i 
tragiczną śmiercią m łodej dziew czy 

n y ‘
Podejrzenie, iż W łoszka padła o- 

fiarą m orderstwa, w yłoniło /się do­
piero wtedy, gdy policja otrzym ała 
anonim owy list.

Treść tego anonimu była wręcz 
rewelacyjna. Pisano tam, iż dziew­

czynę otruł za pomocą bakteryj cho­
lery aptekarz James M ulton i że po­
budką jego czynu była zazdrość o 
piękną W łoszkę.

Jeszcze nie poczyniono kroków  w 
zw iązku z tym listem, gdy w parę go­
dzin potem zjawił się drugi anonim. 

W  tym  liście znowu oskarżono o ten

sam czyn studenta m edycyny, Rudolfa 
Aggarda. A ggard miał podać Włoszce, 
z którą był zaręczony i która chciała 
z nim zerwać, bakterje cholery w le­
karstwie.

Zarów no Multon, jak A ggard mie­
szkają w  Chicago, więc policja nie­
zwłocznie przystąpiła do badania tej 
niezwykłej sprawy.

Rew izja w mieszkaniach aptekarza 
. studenta nie wykazała żadnych śla­
dów skradzionych bakteryj. Natomiast

wyciągnęła na jaw niepokojący fakt. 
Anonim denunciujący Multona, pisa! 
Aggard, anonim wskazujący na A ggar­
da, był autorstwa M ukona

Aresztowano więc obu, zwłaszcza, 
że jeden i drugi bywali często w labo 
ratorjum  Browna, jako przyjaciele je­
dnego z laborantów.

O baj stanęli przed sądem.
Przysięgli będą mieli niełatwe za­

danie przed sobą, gdyż sprawa jest 
ogromnie powikłana.

W yjaśni ją chyba prawdziwie Sa­
lom onowy w yrok.

Abisyńskie kobiety,
Powodzi im się naogól wcale do­

brze. Rozw ód w Abisynji jest nie­
zmiernie łatwy i każda strona ma w 
zasadzie jednakowe do niego prawo. 
W ystarczy powiedzieć towarzyszowi: 
„Odchodzę od ciebie“ , a sprawa jest 
już załatwiona. Najgorzej wychodzą na 
tern dzieci. Całkiem małe zabiera ze 
sobą zwykle matka, starsze zostają 
przy ojcu lub idą do krewnych.

Kobieta abisyńska, nie jest bynaj­
mniej niewolnicą. Ma równe prawa z 
mężczyzną; w  domu jest panią i go­
spodynią, z którą się wszyscy liczą. 
Ma w sobie pewną naturalną powagę, 
poczucie wyższości, umiejętność rozka­
zywania.

Zam ożna Abisynka nie jest w yrob­
nicą; ręce jej, pięknie wytatuowane nie

wolników którzy piorą w rzece.
Tradycja respektu dla kobiety jest 

w Abisynji stara. W  historji odgrywała 
ona rolę niemałą; poświęcono jej pię­
kną literaturę i poezję, zbliżoną do 
trubadurskiej liryki miłosnej. R ycerze 
abisyńscy mieli tu niegdyś swoje damy, 
jak w  europejskiem średniowieczu. 
Imiona tych rycerskich wybranek 
zwracają często w  historji uwagę. N ie­
które damy dworu abisyńskiego sła­
wne były z swoich przygód miłos­
nych, a jeszcze, jako m atrony, um iały 
czarować serca młodzieńcze. Także tru 
cicielstwa i mordy zdarzały się w ży­
ciu Abisynji, iak we włoskim Rene­
sansie. D am y z wyższego towarzystwa 
abisyńskiego posiadają wiele niepospoli­
tego uroku. Chociaż nieuksztalcone i

świadczą bynajmniej o tern, aby się I nieuczone, czarują kobiecością, new- 
zapracowywala. Ma do tego niewolni- j nością siebie i jakąś osobliwą świato- 
ce, które noszą wodę i drzewo, i nie- wością.

Nowe czzsppisma 
w Polsce.

W  ciągu marca zarejestrowano na 
terenie całej Polski 42 nowe czasopi­
sma, w tern 18 w W arszawie, 8 we 
Lwow ie, 3 w  Krakowie, po 2 czaso­
pisma w Poznaniu, Katowicach i W il­
nie, o-az po 1 nowem czasopiśmie w 
Brześciu nad Bugiem, w Sosnowcu, 
Augustynowie, Rzeszowie, Krzem ień­
cu, Jędrzejowie oraz w  W ysokiem  Li- 
tewskiem.

W śród nowych czasopism jest 7 
tygodników , 8 dwutygodników, oraz 
9 miesięczników. Resztę stanowią inne 
czasopisma.

30.000 zapomnianych 
parasoli i parasole*

W edług danych statystycznych 
policji p ań sk ie j, publiczność stohcy 
Francji zgubiła lub zapomniała w  cią­
gu 19 3 1 r. w gmachach publicznych, 
autobusach, tram wajach i w kolei 

podziemnej 175.000 najrozmaitszych 
przedm iotów, z czego na same tylko 
parasole i parasolki przypada 30.000.

Szczególna rzecz, że najmnie zgu­
biono lub pozostawiono przedmio­

tów w wagonach kolei podziemnej, 
zapewne skutek tego — jak dodają 
dzienniki paryskie — że wagony te 
są wiecznie przepełnione i najczęściej 
niema w nich gdzie usiąść.

Ogłoszenia urzędowe*
A M O R T Y Z A C J E .

T . 20/32. Marji Lisikicwicz zaginął dowód 
zastawniczy Banku Polskiego Oddział we
Lwowie na 6 sztuk dolarówek N r. 682911, 
•682912, 682772, 682773, 682943, 682944.
W zywa się posiadacza i interesowanych do 
zgłoszenia swych praw do sześciu m esięcy. 
P o  tym  czasokresie Sąd uzna dowód ten za 
um orzony. 3089

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 marca 1932.

L I C Y T A C J E .
E. III. 3o i6 ,3o. Edykt. Dnia 22 czerw­

ca 1932 o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
m .  ^odpisanego Sądu odbędzie się licytacja 
realności obj. whl. 314  i 322 śródm. gm. 
Lw ów  ul. Skarbkowska 35 i 37 składającvch 
się z pb. 130  i 13 U 1 z domami i przynależ- 
nosciarm wyszczcgólnionemi w |protokole 
ocenienia. W artość szacunkowa co do whl. 
3 14 , wynosi 159.828 zł., najniższa oferta 
79.914 zł. zaś co do whl. 322 wartość sza­
cunkowa 69.345 zł- najniższa oferta 34.672 
z ł. 50 gr. 3070

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lw ów , dnia 16 kwietnia 1932.

E. 6313130. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
dr; Rubina Schwagera adwokata w  Złoczowie 
odpędzie JU a  JO maja 1932 o godz. 1 1  
przedpołudniem w tut. Sądzie, biuro N r. 25 
licytacja x>łowy realności whl. 2669 Złoczów. 
W artość szacunkowa 1 1 .o n  zł. Najniższa ofer­
ta  5.50J zł. 50 gr. 3100

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, 29 kwietnia 1932.

E. 8555/3°- Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Spółdzielczego Banku Zaliczkowego w 
Złoczowie odbędzie się dnia 10 maja 1932 o 
godzinie 9 rano w tutejszym Sądzie, biuro 
N r. 25 licytacja realności whl. 1870 i 29 11 
gna. Złoczów. Wartość szacunkowa obu real­
ności wynosi 8.780 zł. 3099

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, 29 kwietnia 1932.

R  73 5/3T- Edykt licytacyjny. Dnia 7 
czerwca 1932 o godzinie 9.30 rano odbędzie 

J w Podpisanym Sądzie licytacja icaln lwh. 
364 a) ks gr. gm. Tuchów. W artość szacunko­
wa 2.883 zł. Najniższa oferta 1.755 zł- 34 gr. 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne : 
inne dokumenta przeglądać można w godzi­
nach urzędoVych w Sekretarjacie, biuro N r. 8.

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 1 kw.etnia 1932. 3° 98

E 2 126 /31. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
czerwca 1932 o godzime to ranc odbędzie się 

Podpisanym Sądzie licytacja realności zag. 
lwh. 886 ks. gr. gm. Tuchów. W artość sza­
cunkowa 16.800 zł. Najniższa oferta 8.400 zł. ' 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne i 
mne dokunąenta przeglądać można w godzi­
nach urzędowych w Sekrctarjtcie, -biuro N r . ,8.

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, 18 kwietnia 1932. .3097

V . E. 9678/31/7- Edykt 4icy tacy Lny oizz 
awezwamę do zgłoszenia wirrzytelnośoi. N a

wniosek strony egzekwującej Joela R ciflc ft 
odbędzie się dnia 8 czerwca 1932 o godz. 9 w 
biurze N r. 79 na zasadzie obecnie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności; Księga gruntowa Drohobycz Zagrody 
Miejskie whl. 273 Darcela budowlana 461 na 
której stoi dom mieszkalny z drzewa budo­
wany. W artość szacunkowa wraz z przynależ. 
16.077 ?ł- Najniższa oferta 8.038 zł. 50 gr. Do 
realności whl. 273 ks. gr. Drohobycz Zagro­
dy Miejskie należą następujące przynależności: 
ogrodzenie oszacowane na 75 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3096

Sąd grodzki.
Drohobycz, 15 lutego 1932.

V . E. 2918/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej dr. Adolfa W itli- 
na odbędzie się dnia 8 czerwca 1932 o godz. 
10 przedpoł. w biurze N r. 79 na zasadzie 
obecn.e zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Drohobycz Miasto whl. 2 12 . y  skład tej 
realności wchodzi pbud. 113 /2  na której znaj­
duje się jednopiątrowa kamienica. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 23.375 zł- N aj­
niższa oferta 11.687  zł. 50 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąp . 3095

Sąd grodzki.
Drohobycz, 22 marca 1932.

II. E. 449/31. Edykt. Na wniosek 
Scheindli Brandstetter w Bobowej przeciw 
Chaji z H irschów Kohane w Grom niku od­
będzie się w Sądzie tut. w burze N r. 2 dnia 
22 czerwca 1932 r. o godz. 9 licytacyjna 
sprzedaż 2/4 części realności lwh. 42 gm. 
Ciężkowice, wartości szacunkowej 2.400 zh, 
o najniższej ofercie 160C. zł. 3tp6

Sąd grodzki.
Ciężkowice, dnia 1 1  kwietnia 1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 10948/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Bursztynie dla 
gminy Kuropatniki z Kuniczami oraz Sądu 
grodzkiego w Potoku Z łotym  dla gminy W o- 
ziłów i wzywa interesowanych do zgłaszamj 
w tym  Sądzie grodzkim roszczeń z § 7 usta­
w y N r. 96 z r. 18 7 1, do 31 sierpnia 1:932.

Lwów, 1 maja 1932. 3 110 -3

ij. Cg. J .  221/32 . Edykt. Przeciw Si­
monowi JachceG w i z Oświęcimia, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do Sądu o k ręgowego w Wadowicach 
przez Berna'da Schachtera w  Oświęcimiu po­
zew o 4929 zł. 61 gr. N a podstawie pozwu 
wyznaczono I audjencję na dzień 19 maja 
1932, godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw 
Simona Jachcela, ustanawia się p. D r Stani­
sława Korna, adwokata w Wadowicach, ku­
ratorem . Tenże kurator zastępować będzie 
pozwanego Simona Jachcela w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zamianuje. 3108

Sąd okręgow y, W yoział I.
Wadowice, dn.a 29 kwietnia 1932.

Gmina katastralna K rynicarZdrój. G . A . 
U c z ta  czynności 2. :Obwiesgęzenię o p tyę^ ąy  . 
założenia na nowo księgi gruntowej. Kom i-

: sarz dla sprostowania ksiąg gruntowych w 
I K rynicy-Zdroju  przystępuje do akcji założę 
j nia na nowo ks. gr. dla gminy kat. Krynica- 
j Zdrój. Dochodzenia, które w tym  celu będą 
j przedsięwzięte, rozpoczynają się dnia io/V I 
! 1932 w biurze Komisji w Urzędzie miejskim 
j K rynicy-Zdroju. W szyscy posiadacze nieru- 
■ chomości zna,dujących się w gminie kata- 
! stralnej, wierzyciele hipoteczni i inne osobv. 

które mają prawny interes w zbadaniu sto­
sunków posiadania i w uporządkowaniu stanu 
ciężarów, mogą zgłosić się i podać wszystko, 
co okaże się przydatne dla wyjaśnienia stanu 
rzeczy, oraz dla ochrony ich praw. W  mię­
dzyczasie będzie wyłożona kopja mapy wraz 
z wykazem wszystkich nieruchomości i w y­
kazem posiadania katastralnego każdego po­
szczególnego posadacza tudzież wraz z inne- 
m. wyciągami z katastru w b-urze Komisji 
w Urzędzie miejskim K rynicy-Zdroju , a 
każdy może tam przeglądnąć powyższe mate­
riały. Gdy w toku dochodzeń okazało się, że 
części składowe pewnego ciała hipotecznego 
leżą w innej gminie katastralnej, natenczas 
w razie DOtrzeby obejmie się dochodzeniami 
równocześnie także odnośne poboczne części 
składowe. 3105

K rynica-Zdrój, dnia 2 maja 1932.
D r. Crzęski

Komisarz dla sprostowania ksiąg grun­
towych.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 56/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku dłużnicz- 
;i Chaji Lcji 2 im. Spiegcl znanej Mann, 

kupcowej i współwłaścicielki realności w  
Bóbrce ul. Piekarska 18. Komisarz ugodowy 
Aleksander Czajkowski sędzia Sądu okręgo­
wego we Lwowie. Z a n  ądca ugodowy adwo­
kat dr. Kulczycki Daszynych R . w Bóbrce. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym Sądzie biuro N r. 17  dnia 22 czerwca 
1932 o godz. 1 1  przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15  czerwca 
1932. 3082

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, dnia 4 maja 1932.

Sa 29/32/64. W sprawie układowej obję­
tej masj spadkowej błp. Mojżesza Ehrlichafa 
we Lwowie, odracza się audjencjx układową 
na dzień 20 maja 1932 godz. 1 1  S. 17 . 3083

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 maja 1932.

Sa 20/32/42. W  sprawie ugodowej Jakóba 
i Leona Bcia Gelberga we Lwowie od acz* 
się audjencię na dzień 9 maja 1932 godz. 10 
Sądu tut. Rutowskiego 13 sala 17 . 3084 .

Sąd ok ęgowy.
Lwów, 2 maja 1932.

Sa 4 9 /31/116  Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie okrę­
gowym  w Wadowicach w dn u 8 paźd: iernika 
.4 3 1 między wierzycielami ugodowym a 
dłużnikiem ugoaowym  Izraeiem Grossem, 
kupcem w Wadowicach. 3104

Sąd okręgowy, W ydział I.
.Wadowice, 2 .kwietnia .1932.

E Sa 39/31/38. Z aw ad y  ,na audiencji .u - . 
Mądowej AUa 78 lutógp ,1932 r układ mię * 
dzy dłużnikiem Abrahamem K onlerem  wła­

ścicielem diogerji w Tarnopolu a jego wie­
rzycielami zosta* zatwierdzony. 3103

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny.
Tarnopol, 16  marca 1932.

I. Sa. 32/31. Układ zawarty między dłuż­
nikiem Sa.omonem Turkiem  kupcem w Tarno 
polu a jego wierzycielami na audjencji dnia 
9 lutego 1932 r. został zatwierdzony. 3102

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny.
Tarnopol, 8 kwietnia 1932.

I. Sa 45/31/16 . Postępowanie ugodowe 
Józefa Loblowitza, kupca w Ujsołach. Sąd 
Apelacyjny w Krakowie uwzględnił rekurs 
dłużnika i zatwierdził ugodę zawartą na au­
djencji ugodowej 28 łipca 19 31 odbytej w 
Sądzie grodzkim w M ilówce. 3107

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 29 kwietnia 1932

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 500/30. Grzegorz W crcszczak uro­

dzony 1882 w Horodzowie zginął jako żoł­
nierz austrjacki. Celem uznania go za zm ar­
łego w zywa «ię, ab1' do jó ł  roku od duia 
ogłoszenia, udzielono wiadomość o  mm Są­
dowi. 3085

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 lutego 19 3 1.

T.* 233/31. Michał Kutaj urodzony 1895 
w -.ubieniu małym zaginął jako żołnierz u- 
kraiński. Celem uznania go za zmarłego 
w zywa się aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 3086 

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 25 września 19 3 1.

T . 429/27. Katarzyna C w yk urodzona 
1886 w Malczycach wyjechała do Rosji, gdzie 
zmarła. Celem udowodnienia śmierci W2"T« 
się ab^ do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o  niej Sądowi. 3087 

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 4 lutego 1932.

T . 17 -/ 3 1 . Filip Kalika uiodzonv 1891 
w Pogorzelisku jako żołnierz ukraiński za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 3088

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 1 września 19 3 1.

T . 74/31. M ikołaj Sapieha urodzony 
1897 w Komarowie jako żołnierz austr. zo­
stał zabity. Celem udowodnienia śmierci 
wzywa się aby do 3 miesięcy od dnia ogło­
szenia udzielono v'iadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgow y.
Lw ów , 7 maja 19 3 1. 3090

T . 9/32. Mikołaj hihun urodzony 1895 
w Kuliczkowie zaginą1 jako żołnierz ukraiń­
ski. Ce.em uznania go za zmarłego w zyw a się 
aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 309*

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 12  lUteeo 1932.

T . 98/31. Michał Kowal syn Jana i T eo­
dozji, urodzony 21 października 1884 w 
Rozhurczu gr. kat. zaginął w  r. 19 17  jak 
żołnierz austriacki n? froncie włoskim. W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi. iktó-y po sześciu -m.jsjącath od tego 

wyda /^.tąte tnp orzeczenie 3 10 1 
Sjfld okręgpWy, W ydział f

Stry j “ grudnia 1932/
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Liceum Krzemienieckie 
sprzedaje drzewka owo­

cowe.
Liceum  Krzem ienieckie rozsprzedało 

"w wiosennym sezonie przeszło 2 j  tys. 
sztuk drzewek ow ocow ych okolicznej 
ludności wiejskiej na warunkach kre­
dytow ych po cenie od i.yo  zł db 2 zł. 
Dogodne warunki nabywania drze­
w ek sprawiły wzrost zainteresowania 
ludności w  hodowli sadów.

Ostrzeżenie
przed werbunkiem do 

armji japońskiej.
N a Kresach W schodnich grasują 

podejrzani osobnicy, którzy „w erbu­
j ą "  ochotników do armji japońskiej. 
Syndykat Emigpracyjny przestrzega 
przed tego rodzaju „w erbunkiem ", 
k tó ry  polega poprostu na oszustwie. 
W szelkich inform acyj w  sprawach w y  
jazdu zagranicę dla celów zarobko­
w ych  udzielają bezpłatnie agentury 
Syndykatu.

Z  wydawnictw periodycznych.
„M łoda M atka“ . D wutygodnik. Numer 

9-ty dwutygodnika „M łoda M atka" przynosi 
następujące artyku ły : A rtykuł wstępny p. t. 
„Z a lety  w si" — dr. St. Srednickiego, „Tak 
zachować się po szczepieniu ospy" — dr. Z. 
Miorawskiego, „O dżywianie i ząbkowanie u 
niemowląt i u dzieci" — dr. Jerzego W isz­
niewskiego, ,»Jak zapobiec ssaniu paluszka" 
d r. M. Stopnickiej, ,,Bertrand Russel o w y­
chow aniu" — Jan iny Ryngm anowej, „W ar­
szawski tram w aj N r. 5. W andy Meisner, „Baz- 
groty dziecięce" —  A l. M artyncw iczówny i 
inne. W  „Radach Praktycznych" — modele 
na sukienki, ubranka i fartuszki dziecięce, oraz 
rad y praktyczne dla m łodych m atek. N a ta­
b licy kroju — form a pajacyka, na 1 aiblicy 
w zorów  przybranie krzyżykow e na sukienkę.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej

^znaczone drukiem półtłustym.)
Sobota, 7  maja.

LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. —  1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z 
Ohserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej. w  Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. —  12 .10 : Poranek szkolny ndjow y. j 
Bajki Lafontaine‘a — Krasickiego. 1) „Jeszcze

się nie urodził ktoby wszystkim  dogodził", 
2) „Gołębie". Radjofonizacja prof. Łucji Mar- 
lińskiej i prof. Kazimierza Brończyka. M u­
zyka prof. W iktora Hausmana. Reżyserja 
Leopolda Kielanowskiego. Słowo wstępne 
wygi. p. Paul Gazin. Trans, na wszystkie 
stacje. — 12 .4 5: Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 13.20 : Trans, z W arszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. — 13-25 — 14 -15 : 
Przerwa. — 14.45: Muzyka z płyt gramoro- 
nowych. —  15-05: Trans, z W arszawy, ko­
mun. gospodarczy i giełda pieniężna. - — 
15 .15 : Trans, z  W arszaw y. W iadomości woj­
skowe dla wszystkich omówi i odpowiedzi 
udzieli red. I. J .  Targ. —  15-25: „Jak wy­
glądały dawniej mieszkania" wygi. p. Henryk 
Cieśla, Kustosz Muzeum Przemysłowego we 
Lwowie. — i}-4o: Koncert orkiestry lekkiej 
pod dyr. p. Tadeusza Seredyńskiego. — 15.50: 
Audycja dla chorych w -cnir. ks. kap. Mi­
chała Rękasa. Koncert orkiestry lekkiej pod 
dyr. p. Tadeusza Seredyńskiego. Trans, na 
wszystkie stacje P. R. — 16.20: Trans, z
W arszawy. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół średnich (dział „Polska współczesna") 
„Struktura Państwa Polskiego", wygłosi dr 
W acław Lipiński. — 16.40: Trans, z W arsza­
wy. Słuchowisko dla dzieci. — 17.05: Trans, 
z W arszawy. Odczyt. — 17-25: Trans, z
W arszawy. M iędzynarodowego .spotkania te­
nisowego Merlin — „Racing C lub" (Paryż) 
Toczyński — „Legja" (Warszawa). — 18.00: 
Trans, z W ilna. Nabożeństwo z Ostrej Bra­
m y. —  19.00: Rozma itości. — 19.20: O dczy­
tanie programu na dzień - następny. — 
19 .25: Trans, z W arszawy. Skrzynka poczto­
wa rolnicza, korespondencję bieżącą omówi 
inż. W acław Tarkow ski. — 19-35: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 19 4 5 : Trans, z 
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
20.00: Trans, z W arszaw/. W  rubryce „N a 
w idnokręgu". — 2 0 15 : Trans, z  W arszawy. 
M uzyka lekka w  w yk. orkiestry P. R . pod 
dyr. Stanisława Nawrota. M arja Korska (pio­
senki) i Ludw ik Urstein (akomp.). — 2 1. < 5: 
Trans, z W arszawy. Feljctor p. t. c^Złoty 
mniej — zloty więcej" wygi. p. Benedykt 
H ertz. — 22 .10 : Trans, z W arszawy. Koncert 
Chopinowski w w yk. p. Zofji Rab-ewiczo- 
wej. — 22.40: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Prasowego Dziennika Radjowego. — 22.41: 
Trans, z Warszawy. Urz. komun. Państw. 
Inst. Meteor. — 22.50 —  24.00: Retransmi­
sje ze stacyj zagranicznych.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A PIEN IĘŻN A .

Lw ów , 4 maja.
Bez transakcji. Usposobienie wyczekujące. 
Dolar w obrotach pryw . zł. 8.88.1/2.

Ceny rynkow e:
Jęczm ień małop. przemiałowy od 17.25 

do 17 .75 ; .jęczmień pastewny od 15.25 do 
15 .75 ; owies malop. dworski od 20.50 do 
21.00 ; owies zbiorowy od 19.50 do 20.— ; 
wyka czarna od 23.— do 24.— ; w yka szara 
od 2 1 .— do 22.— ; hreczka przemiałowa od 
19.50 do 20.50; otręby żytnie od 14.25 do 
14.50; otręby pszenne od 13 .— do 13.25 ; 
koniczyna czerwona od 170 .— do 190.— .

Loco Lw ów :
Jęczmień przemiał. od 19.25 do 19 .75; 

owies malop. dworski od 23.— do 23.50; otrę­
by żytnie od 14.25 do 14.50; otręby pszenne 
od 14 .— do 14.50.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

Warszawa, 6 maja. 

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 34,— ; 4 proc. poż. inwest. 
87,— ; 4 proc. poż. inwest. ser. 9 1— 92;
6 proc. poż. dolarowa 56,00; 4 proc. poj.
dolarowa 45,75; 7 proc. poż. stabilizacyjna
4 8»75— f i . j o .

W iA LU T Y : D olary 8,85.
D E W IZ Y : Belgja 125,00; Holandja

36 1,45; N ow y Jo rk  8,89,7; Paryż 35 ,13 ; 
Szwajcarja 174,20; Berlin 212 ,20 ; Londyn 
32,80.

A K C JE : Bank Polski 70,00.

K O LEJ LO K A L N A  M U SZ Y N A  - K R Y N IC A  
S. A.

I. O G Ł O S Z E N I E .
Stosownie do postanowień 10— 19

statutu podpisany Zarząd Spółki Akcyjne, 
„Kolej lokalna Muszyna - Krynica'* zwołuje 
niniejszem Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcjonarjuszy Społk, Akcyjnej „K olej Lokalna 
Muszyna - K rynica" na dzień 3 1  maja 1932
0 godzinie n  pi zedpołudniem w  lokalu Biura 
Małopolskich kolei lokalnych (gmacl D yrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych IV . p „ drzwi 
N r. 453) we Lwowie.

Przedmiotem obrad będzie:
Przyjęcie projektu i kosztorysu rozbuao- 

wy budynku stacyjnego w Krynicy oraz 
uchwala upoważniająca Zarząd do zaciągnię­
cia pożyczki w K rajow ym  Funduszu Kolejo­
wym  na pokrycie kosztów tej rozbudów- 

Po myśli postanowień § 20 statutu każda 
akcja daje prawo uczestniczenia w Walnem 
Zgromadzeniu jeżeli zostanie złożoną przy­
najmniej na 7 dni przed terminem Zgrom a­
dzenia w Kasie Spółki lub w Kasie Skarbowej
1 we Lwowie i nie będzie odebraną przed 
ukończeniem tegoż.

Ewentualne dodatkowe wnioski do po­
rządku dziennego mogą być zgłoszone najpóź­
niej dnia 17  maja 1932 w Zarządzie we Lw o­
wie, ul. Zygm untowska 1 (gmach D yrekcji 
Okręgowej Kolei Państowych IV  p., drzwi
453)- 3093

Lwów, dnia 2 maja 1932.
ZA R ZĄ D .

Zakład Dentystyczno - Techniczny

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
L w ó w ,  ul. Bielowskiego 1. 5, II p. 

Telefon 67-02.

W Y N A JM Ę  dwa słoneczne pokoje blisko 
śródmieścia. Zgłoszenia pod 100. 3092

ZGUBIONE DOKUMENTY.
M AŁO PO LSKI! T O W k R Z . K R E D Y T O W E

we Lwowie, ul. Sapiehy 47, unieważnia do­
wód rejestracyjny m otocyklu marki „A rie l"  
N r, motoru K . 7436, zarejestrowanego w 
W ojew. Śląskiem SI. 5387, — który został 
zgubiony. 3109

G IEŁD A ZBO ŻO W A.

Lwów, 5 maja.
Na Giełdzie transakcje w pszenicy i ży­

cie po cenach dotychczas notowanych. Jęcz*- 
mień, owies zadeszczony, wyka, hreczka, o- 
tręby i koniczyna czerwona spadły w cenie. 
Tendencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Loco Podwoloczyska:
Ceny giełdowe:
Pszenica kr. dwor. od 29.— do 29.50; | 

żyto malop. zbiorowe od 26.00 do 26.25.

II. Ogłoszenie.

Zarząd firmy „OAZY ZIEMNE"
SPÓŁKI A K C Y JN E J D L A  PRZEM Y SŁU N A FT O W EG O  W E LW O W IE

zwo luje

W A LN E Z G R O M A D Z E N IE  A K C JO N A R JU S Z Ó W  SPÓŁKI

na dzień 18 maja 1932 we Lwowie o godzinie 11 .3 0  przedpołudniem w sali posiedzeń

Spółki we Lwowie, ul. Akademie ka L. 7, III p. z następującym 

porządkiem obrad;

1 . Sprawozdanie za rok administracyjny i/ I—Ji/OCII 19 3 1 przedłożenie bilansu
oraz rachunku strat i zysków.

2. Sprawozdanie Komitetu W ykonawczego R edy Nadzorczej o  rew izji ksiąg Spółki.
3. Zatwierdzenie bilansu i *-achunku strat i zysków za rok 19 3 1 oraz kwitowanie

Władz Spółki z wykonania przez nich obowiązków.
4. Uchwała co do użycia czystego zysku i wynagrodzenia Władz Nadzorczych

Spółki.
1. W ybór R ady Nadzorczej w myśl § 10 statutu Spółki.
6. W hioski członków.

Akcje, uprai niające do uczestnict wa w Walnem Zgromadzeniu, w myśl
art. 59 „Praw a o Spółkach A kcyjnych ", D. U. R . P. N r. 39, poz. 383, ex 1928, trają
być złożone najpóźniej na 7 dni przed terminem W alnego Zgromadzenia w kasie
Banku Dyskontowego Warszawskiego, O ddział we Lwowie, ul. 3 Maja 14.

Term in zgłoszenia przez akcjona rjuszów dodatkowych spraw na porzą­
dek dzienny w myśl art. 54 ust. 3 usta wy upływa z dniem 4 maja b. r.

PIE R R E  B IL L O T E Y .

L i s t  m i ł o s n y .
N O W E L A .

Przekład z francuskiego.

(Dokończenie.)

Vingle ponownie otarł nos i gestem 
Rzym ianina wskazał drzwi Marcelemu, 
k tó ry  oddalił się w ystraszony, nie ośmie 
liwszy się poprosić o zw rot listu.

Ten zaś został na biurku dyrektora 
i p. Vingle położy! na nim przez za­
pomnienie chustkę do nosa. Po chwili 
z roztargnieniem wszystko razem — 1 
list i chustkę — umieścił w  kieszeni.

W ieczorem, po powrocie do domu, 
pan Vingle, który był zacnym  człowie­
kiem , zaszedł przedewszystkiem do po­
koju córki. Od lat dwunastu Ernesty­
na prowadziła owdowiałem u ojcu dom. 
C jciec kochał ją bardzo. Pom im o to 
pragnęła w yjść zamąż. W krótce w y­
dzwonić miała dla mej trzydziestka. 
Piękny to wiek dla kobiety. Ale są i 
takie kobiety, jak Erenstyna, ala której 
niema pięknych lat!...

P. Vingle swo,-m zwyczajem w ytarł 
przedewszystkiem n w  - - 'n em  poło­
żył chustkę na stole. Każd*' ma swoje 
drobne nawyknienia. Następnie poca­

łował córkę, schował chustkę do kiesze­
ni i wyszedł z pokoju.

Niezadługo potem Ernestyna, do­
tąd zajęta szyciem, powstała z miejsca i 
spostrzegła na stole, obok swej torebki 
i rękawiczek, arkusz papieru złożony 
w  czworo.

— C o to ? — szepnęła. — W idocz­
nie wypadło to z mojej torebki.

I rozłożyła list — list Marcelego 
Crepet wraz z chustką przyniesiony na 
to miejsce.

Przeczytała go i odczuła słodkie 
wzruszenie i złudzenie, z którem  nic 
równać się nie mogło. N ie było daty. 
N ie było koperty i adresu. W  dodatku 
Ernestyna była brunetką, a kłamliwe 
lustro utrzym ywało ją w  mniemaniu, 
że jest urocza.

— Jakim że sposobem udało mu się 
wsunąć mi ten list do torebki? — zdzi­
wiła się uszczęśliwiona. — Jakże ten 
człowiek ubóstwiać mnie musi! Znam 

przecież tego Marcelego Crepet. Poka­

zano mi go któregoś wieczora, gdy cze­
kałam na oica. W idziałam go potem 
kilka razy. Jest bardzo, bardzo eleganc­
ki. Podobno ma wuja senatora i ośm- 
dziesiąt tysi-cy franków  rocznej renty. 
Poszłabym chętnie w poniedziałek na 
plac de la Madeleine... Ale to nie w y ­
pada... Urządzę to inaczej, nic nie 
wspominając o liście...

Ernestyna wiedziała dobrze, że p. 
Vingle zrobi, co mu każe. Despotycz­
ny, jak wódz indyjski, w  urzędzie gene­
ralnym , pan Vingle, był w  domu naj­
pokorniejszym z ojców.

W  trzy dni później zawezwano 
Marcelego do gabinetu dyrektora. Udał 
się tam, trzęsąc się jak galareta w  ocze­
kiwaniu „w ylan ia".

Lecz pan Vingle przyjął go z u- 
śmiechem, przyw itał go podaniem ręki 
i rzekł przyjaźnie:

— Siadaj pan, drogi panie! C zy  za­
palisz? Posłuchaj pan; pomyślałem o 
tobie. Z  twoją powagą, inteligencja i 
pracowitością jesteś dobrym  materjałem 
na wicekierownika. Właśnie opuszcza' 
nas pan Chalitte. Zastąpisz go. I widzę, 
że wkrótce zasłużysz sobie na wyższe 
stanowisko.

Marceli, zdumiony, dziękował. Pan 
Vingle dodał uprzejm ie:

—  Panie Crepet, zrób mi pan tę

przyjemność i przyjdź jutro do nas m» 
obiad. Córka mo^a rada będzie poznać 
pana.

N azajutrz wieczorem Marceli C re­
pet znalazł się w  domu p. V ingle‘a z 
wiązankę róż dla Ernestynki. P. V in- 
gle usuną’ się dyskretnie. I wówczas 
Ernestyna szepnęła Marcelemu:

— Byłam wzruszona listem pana. 
Odczułam, że kocha mnie pan praw ­
dziwie. Ale co za pomysł wyznaczać 
młodej dziewczynie schadzka na placu 
de la Madeleine... O ch! N ie mam o to 
do pana żalu, a na dowód tego pozwa­
lam panu prosić ojca o moją rękę...

Marceli ożenił się z Errnestyną. Nie 
sądźcie, proszę, że przez to spotkało 
go nieubłagane i nrzeznaczeniem zrzą­
dzone nieszczęście. Fi-n01" " ’" ' została 
najlepszą żoną, a Marceli już jest kie­
rownikiem  biura. W obec podeszłego 
w ieku wicedyrektora, oraz bliskiej eme­
rytu ry  p. V ingle‘ a spodziewać sie mo­
żna, że Marceli wkrótce zostanie dyrek­
torem urzędu dla usprawnienia admi­
nistracji.

Załóżm y się jednak, że o ile zaprag­
nie zdradzać żonę, nie będzie już uży­
wał papieru dyrektora do swych li­
stów miłosnych...

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Su n n

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łaipowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) J 5  gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltow, kolumny
4-łamowej w nodesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 601 gr. po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cal, strona: ogłoszeniowa 400 *1 tekstowa
000 zł. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z Ł — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowa 50% , — zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.
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.Dnjff&E&ia. Lwów, td. Cbei ąźcay-ky v j, n l  *9-1 % pod aaraądem Władysława Germama. — Należytość poaztowa opłaaona ryczałtem. *


